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Cesarz Wilhelm do br. Gołnchowskiego. 


Znana czytelnikom z telegramów w sobo- 
tnim numerze naszego pisma depesia cesarza 
Wilhelma do hr. Gołuchowskiego stała się 
Przedmiotem powszechnych rospraw w Euro- 
pie, Nic dziwnego! Bo nietylko jest ona bar- 

o serdeczna i nietylko odznacza się tą pełną 
Wdzięku żywością, która zawsze charakteryzuje 
Cesarza Wilhelma, ilekroć on da folgę swym 
dobrym nezuciom, ale nadto stanowi ważny 


_ Akt polityczny. Trzy rządy, najbardziej zainte- 


| Tragedya w Glinianach 


| tipo 
1 er &cająo się do jednego z bandytów — jeżeli 


E 


|. 
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tesowane w sprawie marokkańskiej, trzy takie, 
które dźwigałyby na sobie ciężar wszystkich 
hastępstw niepowodzenia konferencyi w Alge- 
oirasie, już otwarcie wyraziły swą radość z po- 
Wou szczęśliwego jej sekończenia. W paria- 
Mencie niemieckim uczynił.tó kanclerz Bülow ; 
we franonskim — minister spraw zagranicanych 
P. Bourgeois, który rzekł, że odtąd Franoyń, 
Wolna od al h obaw, może się poświęcić 
zadaniom cywilizacyjnym ; wreszcie w parla- 
mencie angielskim minister Grey powiedział, 
žo szczęśliwe załatwienie sprawy marokkań- 
tkiej zdjęło z piersi europejskiej ciężki kamień, 
% sprawiło to, że Anglia, nie nadwerężając 
wych wybornych stosunków z Francyą, może 
przystąpić do upragnionego oelu, jakim jest 
tunnięcie wszystkich niesnasek między nią a 
iemcami. Oczywiście, nie byłoby wojny, gdy- 
y się rozbiła konferencya marokkańska, ale 
wzajemna nieufność, zadraśnięta duma, obrażo- 
he interesa handlowe poczęłyby natychmiast 
tromadzić tyle ołowianych chmur, że między- 
larodowe stosunki w Europie byłyby niezno- 
he, Wprawdzie w Marokku miałaby Francya 
dzersze do działania pole, lecz nie mogłaby go 
Tozwinąó, bo musiałaby stać po bronią na li- 
ùii Wogezów, natomiast daiś na polu nieco 
zczuplejssem może pracować z zupełną swo- 
odą, bo Niemcy są zupełnie zadowolone z usy- 
tkanego równouprawnienia bandlowego, czyli 
t tak mwanych „drzwi otwartych*, a nadto na- 
Syciły tem swą ambicyę, że, jak rzekły, iż ta- 
ich spraw nie można bez ich sgody załatwiaó, 
tak tei się stało, pomimo, że po stronie Fran- 
yi stały lia, Rosya, Hisspania i Włochy. 
To usunięcie ciężkiego kamienia x piersi 
%ropejskiej, to zażegnanie stenu, który bez 
Wojny byłby jednak wciąż przedwojennym, jest 
sługą dyplomacyi austryackiej, Bezstronna, 
 tównie dla wszystkich życzliwa i sprawiedliwa, 
Vw przyjaźni wierna, nie. zamknęła sią w obo" 
Atności, jak to naprzykład uczyniła Sxwecya, 
tog ddióty występowała z wnioskami pośre- 
niczącymi, aż nareszcie trafiła na dobry dla 
on obu, przyczem, nie zrażając do siebie 
Tancyi, stale zaznaczała swój sojnszowy sto- 
nek do Niemiec, które w ten sposób nie były 
kiem osamotnione. Zasługiwało to na podzię- 
kę, którą też cesars Wilhelm wyraził w spo- 
tób bardzo ujmujący. Postępowanie dyplomacyi 
Kustryackiej w Algecirasie, a następnie wysoki 
der, nadany przez cesarza Wilhelma hr. Wel- 
trsheimbowi, nadewszystko zaś depesza jego 
do hrabiego Gołuchowskiego, to symfonia przy- 
ini szlachetnej i szlachetnej wdzięczności, 
Zabramiała ona tem rozgłośniej i wyraziściej, 
łe jednocześnie trzeci członek trójprzymierza, 
Włochy nie analasły między wyrazami wspól- 
Ozucia, otrzymanymi zewsząd z powodu klęski, 
*prawionej przez wybnch Wezuwiusza, jedne- 
„słówka ani od cesarza Wilhelma do króla 
iktora Emanuela, ani ed dyplomacyi berliń- 
lej do dypłomacyi rzymskiej, ani nawet od 
ikogo w Niemozech do nikogo we Włoszech. 
uie zaznaczono w Germanii ża] do pięknej 
Italii już nie za jeden nadliczbowy tour walca 
R Francyą, ale za bardzo wątpliwą wierność 
jej sprzymierzeńcowi na konferencyi w Alge- 
Wrazie | 
Z pewnością jest to przypadkowa sbie- 
kność, że = serdeczna depesza Cesarza 
Wilhelma do hr. Goluchowskiego pojawiła się 
Jakby na zamknięcie paplaniny o tem, że gna- 
tomity kierownik austro-węgierskich spraw za- 
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Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych mpargniach oparta 
opowiedział 


Jan Ogiński Kontrymowict. 


(Ciąg dalazy). 
a teraz kto nas poprowadzi de 


— Oto tych dwósh chłopców. Ty, Michałko, 
wiesz mai głową swoją — rzekł dowódzca, 


na zmroku rycerze ci i ich ludzie nie go- 

oz} murów Barczy. 

Bandyta skłonił głewą potwierdzająco. 

Teras panowie — rsekl hsrszt — nie 

ozasu, każcie posiodłać konie i wy- 
diais do tego krzyża, co go widać na tym 

ieórku, a moi ludzia tam was już czekać bę- 


|; | poprowadzą dalej. — To mówiąc, dowódz- 


kj dwoma towarzyszami zanurzył się w krza- 
'& dwóch ące skierowało się do ster- 
lego na pagór 


` 
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granicznych podaje się do dymisyi. Ta pogło- 
ska jest bigosem hultajskim, odgrzewanym już 
kilka razy. Wyobrasiło się Węgrom już parę 
lat temu, że hr. Gołuchowski stale doradzał 
Cesarzowi odrzncać wszystkie narodowo-mili- 
tarne żądania Madyarów. Stąd ich niechęć do 
niego, która się często objawia atakami dzien- 
ników peszteńskich, sporadycznymi wybucha- 
mi krytycznych uwag o polityce bałkańskiej, 
manifestacyami serbońlskiemi podozas selnego 
zatargu między Wiedniem a Belgradem, wre- 
szcie pogłoskami o dymisyi hr. Grołuchowskie- 
go, ilekroć się zanosiło na zgodę koalicyi z Ko- 
roną. Ras zapewniano, że ministrem spraw za- 
granicznych zostanie baron Burisn, innym ra- 
zem — że ambasador w Berlinie p. Szoegye- 
nyi-Marich. Pod wpływem tych stale powsta- 
jących pogłosek istotnie wytworzyło się mnie- 
manie, że ofiarą zgody Korony z koalicyą ma- 
dyarską padnie hr. Gołuchowski. Skoro więc 
teraz zgoda stanęła, natychmiast wyskoczyła 
ta stara pogłoska. 

Tym razem miała ona to za sobą, że przy 
zaprzysięganiu nowych węgierskich ministrów 
asystował nie hr. Głołuchowski, co mu- się 
z prawa należało, jako ministrowi dworu isze- 
fowi wspólnego gabinetu, ale minister baron 
Burian. Lecz możemy zapewnić, że stało się 
to właśnie na wniosek hr. Głołuchowskiego, 
który uwzględniając węgierskie drażliwości, 
sam przemawiał za tem, aby przy przysiędze 
Węgrów asystował Węgier. Ta pogłoska mia- 
ła jeszcze toza sobą, ke p. Wekerle, zostawszy 
szefem gabinetu węgierskiego, nie złożył wizy- 
ty hrabiemu Gołuchowskiemu. Tem gorzej, je- 
żeli nie dla tego ministra rządu prowizory- 
cznego, to dla j:go reputacyi, jako ozłowieka 
światowego, ale nie jest jeszcze nigdzie zwy- 
czajem, żeby minister wyższego stopnia ustę- 
pował dlatego, że nań się chmurzy minister 
stopnia niższego. Zachowanie się p. Wekerlego 
i jago kolegów ma znaczenie tylko pod tym 
wsgiędem, że zapowiada rodzaj zachowania się 
Węgrów wobec hr. Gołuchowskiego podczas 
sesyi delegacyj wspólnych, które zapewne 
zbiorą się w lipou. Jeżeli wówczas dość będzie 
Węgrom dowodów, że hr. Gołuchowski wcale 
się nie wtrącał w kwestye militarne, które nie 

|do niego należą, lecz tworzą osobny dział praw 
monarszych z tytułu naczelnego nad armi 
dowództwa i w tym zakresie zależą od sda 
szefa sztabu jeneralnego, oraz ministra wojny, 
to takich dowodów dostarczy im hr. Gołu- 
chowaki z tą otwartością, która go cechuje. 
A jeżeli Węgrzy i bes dowodów wiedzą, że 
hr. Gołuchowski nie wtrącał się w ich zatarg 
s Koroną — a » pewnością to wiedzą — lecz 
po prostu chcą mieć ministrem spraw zagra- 
nicznych Węgra, aby za nimi przemawiał, gdy 
oni znowu wystąpią ze swemi militarnemi żą- 
daniami, to już będzie zależało od Oesarza, czy 
taką zmianę nzna za dobrą. 

Takie jest znaczenie często odświeżanej 
pogłoski o ustąpieniu hr. Grołuchowskiego. Za- 

rzeczono jej — i tego dość dla wszystkich 
udzi rozumnych. 


Sprawa królobójstwa w Serbii. 


W sposób natarczywy, 8 grożny dla kró- 
la Piotra przypomniał się Serbii mord, popeł- 
niony na ostatnim Obrenowiozn i jego żonie 
Dradze. Zaraz po tem królobójstwie wszystkie 
państwa europejskie z wyjątkiem Rosyi choia- 
ły solidarnie wystąpió przeciw Serbii, ale 
przeważyło zdanie, że to powiększyłoby bał- 
kańskie zamieszki. Skończyło się więc tylko 
na tem, że podczas koronacyi króla Piotra nie 
było nikogo z dwerów i dyplomacyi europej- 
skiej, później zaś posłowie mocarstw oświad- 
czyli, że nie chcą spotykać się w konaku sz 
mordercami. Zależny od nich król Piotr potra- 
fil zrobió to jedno, że oni sami usunęli się od 
dworu, ale za to otrzymali wysokie stanowiska 
w armii, zrozumiawszy zaś, że w przyszłości 
może ich dosięgnąć kara, wzięli się za ręce, 


zapyta, odpowiedźcie mu, że odjechałem z moim 
oddziałem. Sądzę, że nie wzbudzi to w nim 
żadnego podejrzenia i przez myśl zapewne mn 
nie przejdzie, żem się udał dla zdobycia Bar- 
czy; proszę was jednak, uprzedźcie królewny 
o mojej wierności i zapewnijcie je, że działam 
dla ich dobra; a nie zapomnijcie także ryce- 
Txu zaopatrzyć się w żywność dla królawien i 
swoich ludzi, bo zapewne nietylko dzień ju- 
trzejszy ale i noo, przepędzić przyjdzie wam 
na grobli, jeżeli hucuły dotrzymają słowa i 
mosty popsują. 

Jaśko, nie nie mówiąc, skłonił głową na 
znak zgody i obydwaj udali się x powrotem do 
obozu. 

Muzyka oygańska już grać przestała, 
ognia dopalały się; przechodząc około do- 
mu, który zajmował Miocoli, zobaczyli żol- 
nierzy jego zasypiających, a w oknie chaty 
ciemności. f 

Jaśko, zanim udal się na spoczynek, eb- 
szedł obóz, strażom zalecił baczność i wszedł 
do swojego namiotu. i y 

Tymezasem Römer, dowtawszy się pomię- 
dzy swoich ludzi, którmy przy nierozkulbaozo- 
nych koniach spoczywali na ziemi, spotkał set- 
nika i rozkazał mu pobudzić szeregowych, nie 


zagraniczne 


| 
„mania się; 


Pi AED 


kupują i sprzedają 
najkorzystniej 


ściśle się połączyli z radykałami, stworzyli | gierskich przemysłowców na wszelkie dostawy 


silne a mśżeiwe stronnictwo, które bez litości | dla państwa, jeżeli warunki tych 
poczęło ścigać swych przeciwników. Serbią i | ców będą takie, jak warunkiinnyc 


jej królem rządziła klika morderców, sprzy- 


kon = 
oterentów. 
ądać tego Austrya me prawo, be nabywa 


mierzona z panslawistami, na których czele | 92'/, całego serbskiego wywozu, ale nadto osy- 
stoi Pasioz. Oni to ułożyli unię ekonomiczną | ni to ona dlatego, że klika morderoów tylko 
z Bułgaryą, a wywołali znany celny zatarg z | się trzyma w serbskiej opinii swą buńczuczną 
Austryą. Kiedy w skutek tego zatargu musiał | względem Anustryi postawą. Jeżeli na tym 
ustąpić gabinet Stojanovicza, oni przeforsowali | pankcie poniesie ona drugą porażkę, natenczat 
powołanie do steru jenerala Gruicza, który | jej przewaga w kraju zapewne będsie złamana. 


wprawdzie nie należał do bandy morderców, 


Lecz tymczasem położenie króle Piotra 


ale potem nakłonił był skupozynę do uznania | jest niesmiernie trudne. Ogół ludności posądza 
królobójstwa za czyn puityarny, podyktowany |go o wspólniotwo z tymi, których czyn utoro- 


gorącą miłością ojozysaj Do tej uchwały do-| wał mn drogę do tronu, a którzy teraz, gdy 
łączona była rezolucya, że sprawa mordu uma- |się obudziło sumienie narodu, drżą o własne 
rza się ras naa zawsze i nigdy w przyszłości | życie i aby je zabezpieczyć, wywierają terro- 
nie powinna być poruszana. Na tej podstawie | ryzm. Dzis podobno kwestya tak stoi, że albo 
surowo ukarano oficerów garnizonu w Niszu, | klika morderców zniknie z widowni, albo też 


którzy nie chcieli kolegować z królobójcami. 
Takie ostre postępowanie stłumiło wprawdzie 
wszystkie jawne protesty, ale natomiast utwo- 
rzył się spisek, zwrócony nietylko przeciw mor- 
dercom, lecz także przeciw dynastyi Karadżor- 


zachwieje się dynastya Karadżordźewiczów. 


Korespondencye. 
Wiedeń, 14 kwietnia. 


dżewiczów. Sprawa nabrała politycznego zna- | (Prsyjazd nowego posła chińskiego Li-Csing-Ma- 


czenia, z początku jednak mogła być trakto- | sg, — Pr 


sedstawienia rosyjskiej trupy dramaty- 


wana pobłażliwie, ponieważ ów spisek propa- | cgnej. — Strejk lekarsy gminnych. — Podwyś- 


gował republikańską formę rządu, nznawaną 
przez ogół za niestosowną dla Serbii; ale z 
biegiem czasu przyłączyli się do spisku libera- 
lowie, oburzeni na panslawistycznych radyka- 
łów za ich teroryzm; spisek się rozszerzył 
bardzo znacznie i cel swój zmienił o tyle, że 
zamiast do republiki, począł dążyć do powoła- 
nia na tron drugiego syna władzcy czarnogór- 
skiego, księcia Mirki. Sprawa stała się już po- 
ważną. Kiedy rząd Stojanovica, posłuszn 
slawistycznej klice morderców, zadarł z Au- 
stryą, 8 potem musiał skapitulować i podać 
się do dymisyi, nastała chwila krytyczna, w 
której król Piotr nosił się z myślą abdykacyi 
i powrotu do swej zacisznej willi w Genewie. 
Odradzono mu to — niektórzy utrzymują, że 
wprost zakazano — i do steru przyszedł mąż 
zaufania morderców jonerał Gruicz. Klika po- 
stanowiła rozprawić się ze spiskiem. Prezyden- 
tam Belgradu został członek bandy morderców 
Zerovic, prefektami na prowincyi zamianowa- 
no ludzi skompromitowanych udziałem w noo- 


nym napadzie na konak, rozwinięto terroryzm, | 


postawiono przed sądem ostatniego ministra z 
czasów Aleksandra Obrenowicza, dra Władana 
Georgewiosa za jego niemiecką książkę o mor- 
dzie, — za książką; o której w swoim czasie 
pisaliśmy na tem miejscu. Sąd skazał Wł. Ge- 
orgewicza na pół roku więzienia, do którego 
natychmiast go wtrącono, ale tu właśnie ob- 
jawiła się siła stronnictwa przeciwnego bandzie 
morderców: na petycyi do króla o ulaskawie- 


nie skazanego podpisało się kilkaset tysięcy | gy 


osób. 
Król nie uwzględnił petycyi, ale ujrzał 
się ogromnie osamotnionym: w kraja rośnie 
rzeciwko niemu spisek, myśl powołania ke. 
Mirki na tron serbski staje się popularną, a 
dwory europejskie traktują go zimno, tak obo- 
jętnie, jak gdyby wcale go nie było. Pragnie 
złożyć wizyty, nawiązać stosunki, usyskać po- 
parcie, leog nie może, — wie, że nie może; 
sposobami poufnymi przekonał się, że dopóki 
nie uzna go dwór angielski, dopóty nie będzie 


przypuszozony do towarzystwa osób koronowa- |; q, 


nych. Wysłał tedy do Londynu krewnego 
swego Nikołę Jowanorica x prośbą o nawiąza- 
nie dyplomatycznych stosunków. Tam mu się 
nie udało, Rząd angielski postąpił tak surowo, 
że nietylko nie przyjął misyi Jowanowica, ale 
nadto oznajmił o tem całemu światu. Minister 
spraw zagranicznych p. Grey oświadczył w 
izbie gmin. że dopóki kaś królobójcy zaj- 
mają publiczne stanowiska, dopóty Anglia nie 
wejdzie z Serbią w żadne stosunki, Równo- 


cześnie Austrya inaczej naciska na to królestwo, pe. 


aby ja uwolnić od pansławistycznej kliki mor- 
derców, mianowicie zażądała, aby w traktacie 
handlowym, który ma być zawarty, zobowią- 
zała się Serbia zatwierdzać oferty austro-wę- 


sam zwolna postępował ostatni, 


ssemie ceny biletów tramwajowych). 

(y) Wozoraj przybył de Wiednia s licznym 
orszakiem nowy posel chiński, zamianowany 
w miejsce p. Jangozenga, który odwołany zo- 
stał do swej ojczyzny, by objąć urząd wice- 
króla jednej z prowincyi. Nowy poseł nazywa 
się Li-Ozing-Mai i jest synem sławnego od kil- 
ku lat już nieżyjącego Li-Hung-Ozanga, kió- 
rego w swoim czasie zwano chińskim Bismar- 


JPAD*|kjem, a który był bezsprzecznie największym 


mężem stanu w Chinach w ciągu ostatnich 
paruset lat. W tem, że cesarz chiński wyałał 
jako swego przedstawiciela na dworze wiedeń: 
skim potomka najsławniejszego rodu w swem 
państwie, widzą powszechnie dowód szozegól- 
nego szacunku, jaki . chcial okazać Cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi, tudzież chęci utrzyma- 
nia jak najserdeozniejszych stosunków ,z mo- 
narohią austro-węgierską. 

Na dworcu kolei Południowej zebrała się 
wozoraj o godzinie czwartej popołudniu licnna 
drużyna osób mna powitanie Li-Ozing-Maja. 
Przedewszystkiem nstawili się szeregiem wszy- 
soy urzędnicy tutejszego poselstwa chińskiego 
w swych urzędowych strojach galowych: dłu- 
gich płaszczach jedwabnych, . obramowanych 
kolorowemi wypustkami, i kapelussach w kastal- 
cie talerza z wielkimi gusikami, których kolor 
oznacza rangę odnośnego . funkoyonaryuszu. 
Tylko dwaj panowie z personalu poselstwa 
przybyli w strojach europejskich, e mianowi- 
cie młody attaché Chen-:Fu-Czing i sekretarz 
ropejski Pukałowios. Oprócz urzędników po- 
selstwa przybyło także na powitanie kilkuna- 
stu Ohińozyków mieszkających ,w Wiedniu i 
Berlinie, tudzież garstka ciekawych Wiedeń- 
ezyków, „którsy przypadkowo dowiedzieli się 
o godzinie przyjazdu zajmującego gożcia. Li- 
QCzing-Maj podróżuje zresztą bardzo wygodnie 
i od czasu, jak wylądował w Europie, urządził 
sobie już cztery dłuższe wypoczynki: w Głe- 
nui, Medyolanie, Wenecyi i na Semmeringu. 
Razem z nim przybyły jego żona i matka. 

W ohwili, gdy pociąg wjechał na peron 
i-Czing-Maj ukazał się w drzqiach wagonu, 
zebrani na dworcu dygnitarze chińscy oddali 
mu urzędowe pozdrowienie: achyliii głowy 
prawie do samej ziemi, a ściśnięte w pięści 
ręce przyłożyli do piersi. Te głębokie ukłony 
składali kilkakrotnie aż do chwili, gdy witany 
przes nich dygnitarz przystąpił do nich i ros- 
począł rozmowę. W Chinach przy tego rodzaju 
okazyach witający nie tylko składają głęboki 
ukłon, lecz padają plackiem na ziemię. 

Nowy poseł chiński jest to mężczyzna o- 
aly, lat niespełna orterdziestu. I on także 
ubrany był w strój galowy, długi, jedwabny 
płaszes i kapelusz z czerwonym guzikiem ko- 
ralowym, odznaką wysokiej jego rangi. Oprócz 
guzika koralowego miał ns kapeluszu także 


— Kazałem wam obydwom podać konie, po. | 


wpatrując się w okna domu, w którym prse- | jedziecie na przodzie wskazując drogę. 


Są królewny. 
a 


przepuszozało jednak słaba światło; Römer 


pawie pióro, która to odznaka należy się dy- 
gnitarzom, piastującym urząd nie tylko cywil- 
ny, ale i wojskowy. — Matka Li-Czing-Maja 
jestto poważna matrona, lat przeszło sześćdzie- 
sięciu, żona xaś niewielka, trzydziestoletnia 
może osóbka. Obie panie ubrane były w na- 
rodowy strój chiński, trzecia zaś, jedyna z 
niemi kobieta, zapewne dama do towarzystwa, 
ubrana była w strój mandźurski, a azczególną 
uwagę wracała jej fryzura. 

Z dworca udało się całe towarzystwo w 
wielu otwartych powozach do lokslu poselstwa 
chińskiego prsy Madergasse Bagaż podróżny 
Li-Czing-Maja składa się z przeszło dwustu 
kufrów i skrzyń. Nadmienió bowiem należy, 
że nowy Fod shiński jest człowiekiem bar- 
dzo bogatym, a ojciec zostawił mu w spuści- 
śnie majątek, oceniany na kilkadziesiąt mi- | 
lionów. ż 

W tutejszyn teatrze tak zwanym mie- 
szczańskim, wzniesionym niedawno na peryfe- 
ryi okalającej śródmieście i odgradzającej je od 
dzielnicy Landstrasse, produkuje się obecnie 
oryginalna rosyjska trupa dramatyczna. Dała 
ona sobie nazwę moskiewskiego teatru artysty- 
cznego i pragnie odegrać w sztuce dramaty- 
cznej mniej więcej taką samą rolę, jak secesya 
w sztukach plastycznych, a więc przedewszy- 
stkiem wyemancypowaó ją z pod panowania 
szablonu i uczynić z aktorów prawdziwych ar- 
tystów, samodzielnie myślących. Szkoda tylko, 
że na pierwsze przedstawienie wybrała ta tru- 
pa niesłychanie nudną i pozbawioną wszelkiej 
wartości literackiej sztukę hr. Aleksego Tołsto- 
ja pod tytułem „Óar Fedory Iwanowicz“. Mi- 
mo to jednak, że sztuka jest tak licha, wyko» 
nanie jej sprawiło, że publiczność, z której zna- 
czna, Częśó nie rozumiała wcale języka rosyj- 
skiego, z ogromnem zajęciem śledziła grę arty- 
stów i wytrzymała przez przeszło cztery go- 
dziny. Niepospolity talent okazali zwłaszcza 
aktorzy Moskwin, Wiszniewski, Grybunin, Ar- 
tem i pani Sawiokaja. 

` ;Btrejk lekarzy gminnych w Austryi Dol- 
nej trwa wciąż, Zwołana przez namiestnika 
hr. Kielmansegga ankieta, która miała się za- 
jąó wypracowaniem 'nowej instrakcyi służbo- 
wej dla lekarzy, a przytem także ewentualnie 
uregulować ich stosunek do zarządów gmin- 
nych i Wydsiału krajowego, spelzła na niczem 
i lekarze gminni w dalszym ciągu uprawiają 
bierny opór. Obecnie sprawa ta staje się tem 
przykrzejsza, że w dniu 1 maja rozpoczyna się 
sezon szczepienia ospy, a jak wiadomo, jednym 
z głównych środków walki strejkującysk leka- 
rzy jest to, że nie chcą wykonywać szczepień. 
Namiestniotwo wystosowało do wszystkich le- 
karzy zapytanie, czy skłonni są bodaj jeszcze 
w tym roku przedsiębrać szczepienia publiczne, 
tudzież szczepienia dsieci szkolnych pod da- 
wnymi warunkami, lekarza jednak odmówili. 
Niektóre gminy ofiarują swym lekarzom do- 
browolnie podwyższenie honorarynm za jedno 
szczepienie z 40 halerzy na koronę, — komitet 
wykonawczy strejkujących lekarzy nie zajął je- 
dnak jeszcze stanowiska wobec tej oferty. 

Celem uzyskania środków pieniężnych na 
wydatne zasilenie nowoutworzonego fundutzu 
emerytalnego miejskiej słukby tramwajowej, za- 
mierza magistrat podwyższyć cenę biletów ja- 
sdy. Podwyśszenie przeprowadzone będzie w 
ten sposób, że za jazdę po godzinie 1U wieszo- 
rem płacić się będzie podwójną tarsfę, w oza- 
sie od 7 godziny rano do 10 wieczorem bilety 
jazdy będą o 2 halerze droższe od dzisiejszych, 
zaś do godziny 7 rano pozostaje w mooy obe- 
ena najtańsza taryfa. 


. Rzym 14 kwietnia. 

Gwałtowny wybuch Wezuwiusza, który 
przez siedm dni strachem napełniał mieszkań- 
ców Neapolu i wielu mniejszych miast i mia- 
steczek i tyle kięsk sprowadził na tę osa- 
rowną okolicę, zbliże, się ku końcowi i pra- 
wdopodobnia, jeśli coś nieprzewidzianego nie 
zajdzie, wulkan się uspokoi. Tak przynajmniej 


wijęoą się nieustannie ścieżkami górskiemi , 
jeden tylko koń spadł ze skały w przepaźć 


Ale górale potrząsnęli głowami i uśmie- | lecz jeździec szczęśliwym trafem został ocalo- 


dno z nich zasłonięte . jakąś materyą, | chnjąc się, odrzekli : 


— Nigdyśmy od urodzenia nie siedzieli na 


podjechawszy pod nie, zwolnił ruch konia i| takich zwierzach, a w górach pewniśmy tylko 
wówczas zobaczył wyraśnie dwa cienie kobie- | nóg swoich. i 


ce, które zespolone z sobą, 


Ą z przechadzały się 
po komnacie. 


Oddział cały przeszedł dolinę kąpiącą się 
w potokach światła księżycowego; podkowy, 


Więc i one nie spały jeszcze, przyszłość | uderzając tylko o murawę, nie wydawały od- 


równie ciemna, jak noc przyciskała je, niepo- | głosu, wszystko zdawało si 


koiła i odbierała sen. 


uśpione w całej 


okolicy, tylko w oddali słychać było ten sam 


_ Preez chwilę zapragnął zeskoczyć z ko-|śpiew słowika, rozsypującego swoje trele po 
nia, zażądać pozwolenia wejścia dla wytłóma- | stokach gór. ; 


czenia swojego odjazdu, ale myśl tę prędko 


Romer obrócił się jeszcze ras na skręcie 


odegnał od siebie. Na co je trwożyć dzisiej? | do wąwozu i zdało mu się, że w oknie chaty, 


Przeńegnał więc krzyśem świętym okno, w | zajmowanej 
którem widział przesuwające się cienie, i wol- | postać, 


nym stępem udał się za swoim oddziałem. 


przez królewny, atoi jeszoze biala 
wówczas odpiął szyszak z piórami, 
wzniósł go do góry — wypolerowana sta] sa- 


, Ujechawsry paręset kroków, jeszcze raz | błyszczała a z okna powiała biała chusta na 
obejrzał się. Teraz wyraźnie dostrzegł, że za- | pożegnanie. | 


słona okna podniosła się, a w ramach jego sta- 
nęła postać w bieli, zamyślona, spoglądająca 
ze oddalającym się jeżdźcem. 

, „Poznał ją. To była ona! Ta wymarzona 
niebianka. Czy i ona również jego poznała ? 


ROZDZIAŁ VIII. 
Viimos. 


' Następnego dnia, w chwili kiedy słońce 
zabarwiwszy obłoki różem i młotem, miało się 


„— Niech Bóg czuwa nad nią — wyszeptał | jnż schować za góry, a mgły wieczorne pod- 
cicho i dawszy koniowi ostrogę pomknął na- | nosiły się z oparów i otaczały doliny zwojami 


przód. 


. Wkrótce znalazł się na ozele swojego od- | tej r 
działu, oczekującego pod krzyżem. Na boku | nurzał się od 


białych tumanów, na wierzchołek góry, pokry- 
rzakami joma pomsłu s wąwozu wy- 
zial jeżdzoów Romera, znać, że 


stało dwóch ludzi opartych na dużych la-| przes całą noo ubiegłą i cały dzień odbywał 


skach. Bystrem okiem przeliczył jeźdźców, a 
przekonawszy się, że nikogo nie brakuje, ski- 
nął na przewodników, ażeby się przybliżyli. 


pochód, bo konie były pomęczone i okryte po- 
tem, a ludzie upadali od znużenia. Dosyć 
szczęśliwie jednak odbyto całą podróż, drogę 


Maepla mi c MiliiĘem 


"Dom bankowy i kantor wymiany. 
Ziecania z prowinoyi wykonujemy odwrotną poostą bez doliosenia prowizy!. 


«| Dwie wieże 


ny, doznawszy tylko silnego potłuczenia. 
Prsewodnioy postępowali pieszo na ozele, 

za nimi, prowadząc konie za uzdę, szedł Rö- 

mer, a dalej długim sznurem jego towarzysze, 

W tej chwili jeden z huoułów zatrzymał się 

i wskazując toporkiem, który trzymał w ręku, 

mury na sąsiedniej skale — rzekł. 

— Owo Barczy | 

Römer przystanął na chwilę, a xa nim ca- 
ły orszak, przypatrując się z ciekawością nie- 
znanej miejscowości. 

Zameczek był niewielki, ale moony, położony 
na spadzistej górze, niższej jednak od wierzchoł- 
ka,na którym zatrzymał się oddział Rómera; stąd 
widać było dokładnie, przy blaskach zachocizą- 
cego słońca, nie tylko grube mury i zabudo- 
wania wewnątrz nich położone, ale nawet lu- 
dzi, krzątających się po obszernym placu. 
i wysckie stanowiły dwa fronty, 
ale w jednej tylko widać było bramę, do kró- 
rej w tym właśnie czasie równiną południową 
zbliżało się kilkanaście fur wyładowanych ja- 
kiemiś prowiantami. Załoga zamkowa widocznie 
spostrzegła oddział, który zatrzymał się na 
wierzchołku skały, gdyż ludzie, dotąd kręcący 
się po podwórzach zamkowych, zatrzymali «ię, 
przykładając ręce do czoła i przypatrywali się 
zbliżającym się. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


mu 


a 
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zapewnia profesor Mattucoi, który — jak się 
teraz pokazało — nie ustąpił ze swego nie- 
bezpiecznego posterunku, ale w towarzystwie 
jakiegoś pomocnika i kilku karabinierów, wy- 
trwał na nim do ostatka, pomimo grożnego 
sąsiedztwa wulkanu, zionącego lawą, a potem 
deszczem kamieni i popioła, co zmieniały 
dzień w noc czarną, oświecaną tylko chwilami 
lung wybuchających z krateru ogni. Siedząc 
w swem obserwatorynm, o którem z początku 
mylnie głoszono, że zostało zburzone wraz ze 
stacyą kolejową, czynił ten nieustraszony mąż 
nanki beznstanne spostrzeżenia , ślęcząc nad 
seigmicznymi aparatami; 8 gdy okoliczności 
pozwalały, robiąc nawet wycieczki w stronę 
górnego krateru, dopóki stożek jego nie zapadł 
się x niesłychanym łoskotem w głąb ognistej 
czeluści. To tsż dzienniki aławią go, porów- 
nując z Piiniuszem; tylko że ten nowy bojo- 
wnik, usiłujący wniknąć w tajemniczą działal- 
ność wulkanu, szczęśliwszy był od swego po- 
przadnika, co przed ośmnastu wiekami, ucho- 
dząc z zagrożonego Stabiae, śmiercią przy płacił 
swą odwagę i żądzę badania. Aby uczcić dziel- 
nego profesora, 00 teraz stara się uspokoić lu- 
dnośó prz:rażoną, wzywają dzienniki do skła- 
dek na medal złoty, który ma mu być wrę- 
czony w dowód uznania i wdzięczności 
narodu. 

Dziś. gdy gwałtowna pierwsza faza wy- 
buchu orzeminęła i dostęp do miast nawiedzo- 
nych nieszczęściem stał się możliwym, da się 
dopiero ocenić cała dnaiosłość zdziałanego spu- 
stoszenia. Na całym bowiem kilknmilowym 
okręgu nie pozostało prawie śladu z tak buj- 
naj przedtem wegetacyi, i ta czarowna ziele- 
nią i kwiatami Jmdniejąca Kampania wyglą- 
da jak puste, szare, podbiegunowe okolice, 
bo taką fizyonomię nadały jej kamienie i po- 
pioły, które z» zmianą wiatru niszczyły po 
kclel wszystkie okoliczne, dokoła Wezuwiusza 
położone miejscowości. 

Kiedy zniszozywszy Bosco tre Case, za- 
trzymał się straszliwy potok lawy przed Pom- 
pei, Torre del Greco i jakby szanując spokój 
umarłych, przed murem cmentarza w Torre 
Annunciata — zdawało się, śe straszna klęska 
przeminęła. Ale oto wtedy zaczął się deszoz 
kamieni i popiołów, który przerażał Neapoli- 
tańczyków i w kupę gruzów zamienił San 
Giiuseppę i Ottajano — a potem nie przepuścił 
żadnemu z miast, okalających stoki Wozuwiu- 
sza; bo oprócz oszozędzonych przez lawę 
Torre Annunciata i Torre del Greco, nawi dził 
także miasta Rasina, Somma, Vesuviana, tu- 
dzież zasypywane dziś jeszcze San Giorgio, 
Barra, Ponticelli, San Anastasia i inne bliżej i 
dalej od krateru położone miejscowości. We- 
dług najświeższych doniesień bowiem, doszły 
popioły Wezuwiusza z jednej strony po za 
Adryatyk aż do Czarnogóry, z drugiej do Flo- 
rencyi, Dziwió się trzeba, skąd się tam wzięła 
taka masa kamieni i popiołów ; ale profesor 
Mattnoci tłómaczy to w sposób zupełnie na- 
turalny. Materyału na te wyrzucane popioły, 
kamienie i piasek, dostarczył ów zapadły 
w głąb krateru stożek wulkanu, na przeszło 
150 metrów wysoki, a zsawierający w sobie 
około pięć miliardów kubicznych metrów ma- 
teryi skalnej, zmienionej potem w kamyki, pia- 
sek i popiół. 

Dziś ten popiół staje się rzadszy; nad 
Nsapolem i wielu miastami zajaśniało już słoń- 
oe, o0 dotąd albo zupelnie było zakryte, albo 
do jakiejś dalekiej, małej, błękitnawej gwia- 
zdy podobne, słabem, jakby nie swojem, lecz 
pożyczanem jaśniejące dwiatlem. Zresztą ożer- 
wonawy kolor popiołu, czy piasku zdaje się za- 
powiadaó bliski koniec katastrofy. Oby tak 
było, oby ten demon złośliwy zadowolił się 
ofiarą pięciuset istot ludzkich, których życia 
pozbawił, nie mówiąc już nie o większej jesz- 
cze liczbie rannych i ośmdziesięciu przeszło 
tysiącach rozbitków, oo zmuszeni byli uciekać 
z domów, pozostawiając mienie swe na pastwę 
rozszalałych żywiołów albo rabusiów, nie wa- 
hających się korzystać nawet s tak strasznego 
nieszczęścia. Bo oto teras nawet trafiają się 
tacy, oo krzycząc, że lawa się zbliża, wypła- 
szają biedaków z ich domostw, które potem 
łupią bez przeszkody. Donoszą, że siedmiu ta- 
kich drabów uwięzili karabinierzy tymi dniami. 

Pomimo tego wszystkiego przywiązani do 
ognisk swych domowych mieszkańcy, skoro 
zabłysnął jakiś promyk nadziei, zaczynają wra- 
caó do miast opustoszałych i w ozęlci zburzo- 
nych. Zaczęła się też energiczna akoya ratun- 
kowa. Wszędzie powysyłano liczne oddziały 
wojska, pompierów i ambulanse Czerwonego 
Krzyża, przedewszystkiem usuwają nagroma- 
dzone na dachach kamienie i popioły, by sza- 
pobiedz dalszemu waleniu się budowli — po- 
tem usuwają te naleciałe zapory z ulic, i dróg 
i torów kolejowych. Tym sposobem umożliwio- 
no komunikacyę, chodzą też juš zwoina po- 
ciągi, wozy zwyczajne i automobile, sprowa- 
dzające żywność, lekarstwa i opatrunki tak 
potrzebne dla tych biedaków, co mimo szale- 
jącego deszczu kamieni, popiołu i piazku, nie 
choieli opuścić swywh siedzib i kiedy inni zna- 
letli śmierć pod gruzami, oni odnieśli rany, 
albo przynajmniej po kilka dni pozostawali 
bez pokarmu. 

Prócz dzielnych pracowników, co z nara- 
żeniem własnego życia śpieszą na pomoc nie- 
szczęśliwyra, puszczają się w objazd po nawie- 
dzonych miejscowościach także i ministrowie 
"robót publicznych i finansów, a obecnie i pre- 
zydent gabinetu Sonnino, któremu w Neapolu 
przedstawili się tamtejsi członkowie parlamen- 
tu, kądając wydatniejszej pomocy ze strony 
rządu. Opozycyjne dzienniki podnoszą z obu- 
rzeniam szorstką odpowiedź Sonnina, ażeby się 
nie mieszali w nieswoje rzeczy, bo rząd wie, 
co ma robió; R przytem nie myśli we wszyst- 
kiem wyręczać samopomocy dotkniętych gmin 
i osób prywatnych. | 

Natociast wysławiają wszyscy energiczne 
krzątanie się księcia d' Aosty i narażanie się 
na trudy i niebezpieczeństwa króla i królowej, 
którzy po raz wtóry przybyli w te strony i 
zwiedzają różne miejscowości, zjawieniem się 
swojem otuchy dodając nieszozęśliwym. Pis!tą, 
że król pomimo gęstego deszczu popiołu puss- 
ozał się automobilem ku Somma Vesuviana ; a 
gdy z powodu nagromadzonych po drogach 
kamieni, dalej posuwać się mógł, dosiadł konia, 
ażaby dotrzeć, jak najdalej. O królowej zaś o- 
powiadają, że niezmordowanie zwiedzała umie- 
szozonych w różnych miejscowościach rozbit- 
ków, niosąc wszędzie pomoc i pociechę bieda- 
kom, co potem ze łzami na kolanach dzięko- 
wali za okazane im uerce monarchini, 

Wycieczki te odbywała królowa czasami 
pieszo z małym orszakiem i zdarzyło się prsy- 
tem w Granili, że żołnierze, postawieni na 
straży, niepoznawszy królowej, z początku nie 


MERKURY! nowo otworzona palarnia kawy i 
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ohoieli jej wpuścić do sa asylum — a po- 
tem pośpiesznie zawiadomili oficera o swej 
omyłee. Królowa weszła aż na trzecie piętro 
tego gmachu, dając pieniądze wdowom i bli- 
skim macierzyństwa niewiastom, a ciasta i ou- 
kierki dzieciom. Zwróciła przytem na siebie 
jej uwagę śliczna dziewczynka, którą królowa 
objęła uściskiem, zapytując, jak się nazywa. — 
Oarmela— odpowiedziała niesmieszana dziecina, 
a królowa ucałowała ją i obdarzyła cukierka- 
mi, a matkę jej pieniędzmi, — Postępowanie 
takie zyskuje królestwu gorące przywiątanie 
ludności, która — jak piszą uwijający się już 
po dotkniętych nieszczęściem miejscowościach 
liczni korespondenci dzienników wracać zaczy- 
na powoli do opuszczonych siedzib. Rozgrywać 
się przytem mają prawdziwie wzruszające soeny, 
kiedy powracający spotykają w rodzinnem 
miasteczku niespodzianie bliskich krewnych, 
których już mieli za straconych. Uściskom i 
łzom radości nie ma tedy końca. Ale trafiają 
się i inne przygody. Oto wraca rozbitek jakiś 
do na pół zasypanej siedziby swojej. Nim do- 
szedł na miejsce, spotyka wóz, wiozący aieży- 
we ofiary katastrofy — spogląda wewnątrz i 
widzi martwe zwłoki brata. 

Nie brak też i prawdziwie aa serce chwy- 
tających dowcdów czułości nieszczęśliwych ko- 
biet dla obcych dzieci. Oto matka jakaś, stra- 
ciwszy w czasie gwałtownego wybuchu dzieci 
własne, szuka ich na próźno przez dwa dni 
wśród szalejącego deszczu popiołu i ciemności, 
napotyka natomiast inne samotne, zabłąkane 
maleństwa; bierze je w opiekę; i choó sama 
głodna, odejmuje sobie od ust ostatni zacho wa- 
ny kęs chleba, karmiąc nim te obce jej przed 
chwilą pisklęta i mówiąc: „Jedzoie, jedzcie bie- 
dne stworzonka (mangiate, mangiate povere 
oreature), jam nasycona, gdy widzę, że wy 
jecie*. 

Szczegółów takich wiele podają tutejsze 
i neapolitańskie dzienniki, ale trudno wszystkie 
wyliczać. Opisują też szeroko rozwijającą się 
coras skuteczniej pomoc ratunkową. Po usunię- 
ciu przeszkód komunikacyi po drogach i uli- 
cach miast zasypanych, po oczyszczeniu z po- 

iołu i kamieni dachów, zaczynają uprzątać 
już i samo wnętrze zasypanych lub zawalonych 
domów i kościołów. Wydobywają z nich ciała 
nieżywe, które grzebią; ale i ludzi żyjących 
jeszcze, żywcem zagrzebanych. Takim był nie- 
jaki Franciszek (Głuaglione, 86-letni starzec, 
taką młoda, 15-letnia Giustina Andreoli. On 
przebył trzy, ona pięć dni pod popiołem, co 
jakby grobowym całanem pokrył nieszczęsne 
miasto San Giuseppe., Ocalono w ten sposób 

rzeszło dwanaście osób, pośród nich kobietę, 
Lira wśród popiołów na świat wydała żywe i 
ocalone, jak i matka niemowlę. 

Mniej szczęśliwymi od tych znajdowanych 
po domach byli ci, których katastrofa zasko- 
czyła w kościele. Tam zdaje się wszyscy zgi- 
nęli pod gruzami, s pod których dotąd już 106 
trupów dobyto i pogrzebano na oczyszczonym 
z narzucanych głazów cmentarzu. Ale i domy 
nie wszystkie ]eszoze przeszukano, przyczem 

ostępować należy bardzo powoli i ostrożnie, 
bo dotąd walą się niektóre z hukiem straszli- 
wym i mogłyby pozbawić śycia nietylko po- 
grzebane pod popiołem ofiary, ale i śpieszących 
im z pomocą żołnierzy, którzy w liczbie 850 
przybyli z Salerno i w San Giuseppe prowadzą 
akcyę ratunkową. Prócz nich wróciło tam już 
około 50O zbiegłych przed katastrofą mieszkań- 
ców, którzy znaleśli schronienie częścią pod 
płóciennym dachem dużego cyrku Franciszka 
Esposita, częścią w wagonach ugrzęzłego wśród 
kamyków pociągu. 

W jednym z tych wagonów także przyjść 
miało na świat nowonarodzone dzieciątko. Tak 
blisko tu od kolebki do grobu; choć ściśle mówiąc, 
na każdem miejson niedaleko od siebie odda- 
lone te dwa kresy życia ludzkiego — bo ozem- 
że jest ten przeciąg, choćby najdłukszego ży- 
cia, który je daieli, wobec oczekującej nas wie- 
czności! Niestety wielu i u nas o tem dziś za- 
pomina i stąd tyle tam zbrodni, kalających tę 
czystą dotąd szatę wiekowej męczennicy, nie- 
szczęśliwej matki naszej — Polski. 

Ale nie skazi jej ta plama, lecz pozosta- 
nie palącem piętnem na czole tych wyrodnych 
dzieci, które śmieją pomiatać nią, tak, jak nie- 
pomni nieuniknionej kaźni, blużnić się ważą 
samemu Bogu. 

I tntaj nie brak takich, są nawet pisem- 
ka, jak np. godne swej znaczącej nazwy Asino, į 
które bezustannie w każdym numerze rzncsją 
się nę duchowieństwo i wiarę, jakby blużuier- 
atwo było jedynym ich celem. — Ale to zwo 
lennicy masoneryi, należący do tak zwanych 
warstw oświeconych — lud natomiast i wielka 
część inteligencyi pobożna, niezaniedbująca 
praktyk religijnych. Kościoły wszystkie zapeł- 
nione wiernymi w ozasie wspaniałych uroczy- 
stości, którym w głównych bazylikach prze- 
wodniczą kardynałowie. W Wielki czwartek 
odprawił w Lateranie mszę uroczystą i świę- 
cenie Olsi kardynał Satalli, udzielając komu- 
nii św. licznej asystencyi kleryków i księży. 
Liczni też wierni przystępowali do stołu pań- 
skiego i to w litsralnem niema] znaczeniu wy- 
razu. Ponad ołtarzem *owiem zawierającym 
eyborium z Najświętszym Sakramentem wi- 
dnieje w górze metalowa płaskorzeżba, przed- 
stawiająca wieczerzę pańską Leonarda da Vin- 
ci, mająca za tło widzialne ten sam stół, przy 
którym Zbawiciel łamał i rozdawał apostołom 
chleb, przemienione w boskie Jego ciało i da- 
wał pió wino, co stało się krwią Jego. 

odobne uroczystości odbywały się i w in- 

nych basylikach. U św. Piotra, gdzie prócz 
pobożnych zjawiały się i tysiące Anglików, 
Niemców, Moskali i innych obieżyświatów, 
wiedzionych prostą ciekawością, przewodniczył 
tym uroczystościom kardynał Rampolla, choć 
zazwyczaj celebrę samą w szatach ościelnych 
odprawiał jakiś biskup. Po nabożeństwie ka- 
żdem porunnem i po wieczornej jutrzni ciemnej 
błogosławiono ludność wierną trzema wielkie- 
mi relikwiami krzyża świętego, włóczni św. 
Longina i oblicza świętego, odbitego na chust- 
ce św. Weroniki. Dziś w przedsionku bazyliki 
dokonano bardzo Diap a święcenia ognia, 
a przed baptisteryum poświęcenia wody. W czo- 
rej omal nie było wypadku w kaplicy chóro- 
wej. Zanim bowiem przystąpiono do rosebra- 
nia ołtarza, na którym urządzony był grób 
boży, upadła jedna z kilkuset płonących świeos 
woskowych i zapaliła obrus ołtarza. Obeona 
małżeńska para jakichś biadnych Włochów 
skoczyła pierwsza na ratunek, a za nią zakry- 
styanie i księża; ogień w zarodku ugaszono, 
zanim miał osas rozszerzyć się i objąć wielką 
od sklepienie sięgającą makatę purpurową, 
Eere stanowiła tlo grobu bożego, a objęta o- 
gniem mogła była sprowadzić nieobliczalne 
następstwa. Jutro w dzień Wielkanocny odpra- 


‘mury, ze śniegu 
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skiej, udzielając komunii św. wielu z obecnych. 
Wincenty Stroka. 


A wycieczki do Syeylii i Afiyki. 

Dr. Jan Hupka, w dalszym ciągu opisu 
swej podróży po Sycylii, opowiada o malowni- 
czem, zawieszonem wysoko na skałach mieście 
Taorminie. P. Hupka tak pisze : 

Prześliczna droga. Kilkakrotnie zatrzymu- 
jemy na zakrętach konie, by się nasycić wido- 
kiem i tym przepychem ciągle zmieniających 


stóp, usianego skałami morza ciemno-szafirowy 
półcień zapada. 

Wyjechawszy na górą, raz jeszcze zatrzy- 
malismy konie, by się napatrzeć ciemniejące- 
mu morzu i ostatnim blaskom oświeconych je- 


zarządzającego hotelem bratanka naszego hote- 
1 


larza z 
nocy, zdołaliśmy w przeciągu pół godziny 


ulicy, oraz kilkunastu pouczepianych po ska- 
łach hoteli. Spędzeni dojmującem zimnem, 
wracamy do hotelu na to, by się przekonać, 
że w naszych pokojach nie nie cieplej jak na 


stopnie R. po' nad zero, 
ków ani śladu, natomiast wielkie dwuskrzy- 
dłowe szklanne drswi, wychodzące na kamien- 
ną terasę, wahadłowó? jak na dworcach kolei, 
z wielką mięczy oboma skrzydłami szparą, za- 
owniają niezawodnie doskonałą wentylacyę, 
acz bynajmniej nis chronią od zewnętrznego 
zimna. 

Zwołana służba tłómaczy się, że tu w Ta- 
orminie od 80 lat nie pamiętają takiego zimna. 
Jedno tylko mogą zrobić, tj. daó nam na noc 
piecyki naftowe. 

Widząc, że nie ma innej rady, kładziemy 
się w ubraniach, przykrywając się czem tylko 
można i przysuwając do ustawionego między 
łóżkami piecyka. 

Rano budzi mię jednak piekielne wprost 
zimno. Piecyk wypalił się i zgasł, W białem, 
jakiemś dsiwnie białem świetle poranka widzę 
na marmurowej posadzce od szpary między 
skrzydłami drzwi jakiś biały wałek. Co to? 
Nadęty po polioju śnieg! Wyskakuję z łóżka, 
wdziewam trzewiki, ciepły płaszcz i otwieram 
drzwi na tarasę. 

Wszystko białe, wszystko pod śniegiem! 
Na tarasie, na marmurowym stole, na balustra- 
dzie śnieg na kilkanaście centimetrów. Choę 
dojść do balustrady, by się rozejrzeć w koło, 
i wywracam się na oObślizłych pod śniegiem 
marmurowych płytach. Przyślizgawszy się 
wreszcie do balustrady, widzę, że góry i wy- 
brzeże morskie i gaje pomarańczowe i pióro- 
pusze kilku palm uginają się wprost pod śnie- 
gism, od którego białości czarno, jak atrament, 
odrzyna się morze. 

Prawdziwa ponowa, tylko, że tutaj vieta- 
to cacciare (nie wolno polować) a zresztą nie 
ma i na co polować, bo gdy się czasem trafi 
una lepre (zając), to jak o legendzie opowiada 
ją o tem od Etny aż do Messiny i wytierają 
się x obławą i przygotowaniami, jak na nie- 
dźwiedzia. | 

Po śniadaniu, ' przy którem nam znowu 
tłomaozą, że jak Taormina Taorminą, to czegoś 
podobnego jeszoiie tu niewidziano, czemu jakoś 
nie bardso dajemy wiarę, chcemy posłać jedne- 
go ze służby hotelowej do sklepn, by nam 
prayniesiono kilka par kaloszy do wyboru. Nie 
przypuszczając bowiem, by nam kalosze w Sy- 
cylii lub Afryce były potrzebne, nie wzięliśmy 
ich se sobą. Kalosze? Co to jest? Zrozumieli 
nareszcie po rozmaitych określeniach, lecz 
twierdzą stanowczo, że nigdzie kaloszy nie do- 
stanie, bo ich tu nikt nie potrzebuje. 

Niema rady; trudno cały dzień siedzieć 
w zimnym pokoju. Wziąwszy najgrubsze po- 
siadane trzewiki, wychodzimy brnąc w mo- 
krym śniegu. Okrutna zabawa i wesołość na 
ulicy. Kilku kupców, starych Włochów wyle- 
gło ze sklepów i z ogromną pasyą lepią na 
środku ulicy bałwana ze Śniegu. Jakiś staru- 
szek bombarduje ich ze śmiechem kulami śnie- 
gowemi. Dalej ustawione naprzeciw siebie dwa 
ulepione, z po za których 
dwie partye mężczyzn i kobiet prowadzą wśród 
głośnej wesołości bitwę śniegową. Co krok bał- 
wany śniegowe pociesznie przystrojone, wszę- 
dzie gonitwa, rzucanie kulami, od których tak- 
że nam się obrywa, i PE sobie nawza- 
jem mokrego śniegu za kołnierz. 

Szybko idziemy przez objęte śniegowym 
stanem vojno 7i miasteczko, zdążejąc przez 
zaspy do sławnego tutejszego Teatro greco. Do 
tego samego celu dąży wraz z nami kilku 
Niemców = kodakami, ciesząc się głośno na 
tak wyborną sposobneść do „Zeitaufnahmen*. 
Otrzepując po drodze laskami ośnieżone śliczne 
różowe i czerwone kwiecie, wychylające główki 
z zasp, ucieszeni pokezującem się z pomiędzy 
chmur słońcem, stajemy wreszcie przed bramą 
z napisem: „Ingresso del antico teatro“, 

Istotnie, wielkie wrażenie odnosi się wśród 
tych ruin, tak dobrze jeszcze zachowanych, że 
bez wysiłku fantazyi można sobie wyobrazić, 
jak tu było przed półtrzecia tysiącem lat. Ale 
jako nie znawcę greckich czy rzymskich ruin, 
nie potrzaskane lub stojące jeszcze kolumny 
doryckie, nie wiszące jeszcze gdzieniegdzie nad 
nimi architrawy, nie sama oderwana od oto- 
czenia ruina budzi mój zachwyt, leo przede- 
wszystkiem ta wielka całość, wspaniałe otocze- 
nie wraz z ruing. Jednym z najpiękniejszych 
w świecie widoków jest niezawodnie ten, co 
się z górnej Części ruin na wszystkie strony 
roztacza. I podziwiać się musi boski pomysł i 
odczucie natury tych, 00 przed tysiącami lat 
to miejsce na świątynię sztuki obrali. 

Nad urwiskami, na których wiesza się 
Taormina, wznosi się poszarpana turnia, uko- 
ronowana murami zamkn starego, 8 nad nią 
jeszcze wyżej, o prostopadłych prawie ścianach 
olbrzymia skała, na której ściętym wierzchołku 
widzi się ze zdumieniem mury, domy, całe 
miasteczko. a 

To Mola odwieczna, dawniej niezdobyta 
twierdza Sycylii, odgrywające przed wiekami 
ważną rolę w wojennych dziejach wyspy. Po- 
nad tem zań wszystkiem wznosi się jeszcze, 
podobna kształtem do naszej tatrzańskiej Swin- 
nicy, krółowa tych gór, Monte Venere. 

Po ośnieżonych gdzieniegdzie, na spadzi- 
stych jednak stokach wolnych już od tającego 
raptownie śniegu górach, tocaą się w tej 


wi Papież mszę uroczystą w kaplicy sykstyń: | łndniowi, zasłonięta na stokach chmurami, 


ulicy. Przyniesiony termometr wskazuje trzy | wych egzemplarzy 
Pieców ani komin-|f preyjęcie swej monarchini, której w Taorminie 


kazuje sam tylko 


oc czubek Etna. 
brzeża morskie i śli 


czne skaliste wysepki za- 


SPE uć 
- 


o- | ciekawość naszych posłów byłaby zupełnie 1° 
y- ; miejscu. 


A wreszcie olbrzymie suny cesarskiego foD“ 


słaniają w tej chwili gromadzące się ponad ; duszu familijnego i allodyalnego, lokowane są w papi’ 


nami chmury, 
bodnie i gubi się po przez arkady i kolumny 
ruin, stanowiących jakby ramy obrazu, w mle- 
czno-błękitnawej teraz, świetlistej przestrzeni 
morza. Ku północy widok zasłaniają chmury, 
z pomiędzy których pokazują się czasem jak 


sk 
Nic piękniejszego w życiu nie widziałem 


się barw, w miarę jak słońce za turnie się kry-|i usiłuję sobie wyobrazić, czy piękniejszym może 
je i na coraz większą przestrzeń leżącego u | być ten krajobraz w swej zwykłej klimatowi 


Sycylii właściwej postaci ? Czy ten właśnie kon- 
trast topniejących już teraz i odsłaniających 
plamy zieleni i kwiecie śniegów, ozy te okna 
w gromadzących się na dole chmurach, czy te 
oderwane od swych podstaw ponad obłokami 


szcze szczytów dalekiego kalabryjskiego Aspro- | widne szczyty gór, czy ta cała niezwykła szata 
monte. Zajechawszy do hotelu Metropole przyj- | nie jest raczej jednym wiącej urokiem potęgu- 
mowani byliśmy jakby starzy znajomi przez | jącym odniesione wrażenia? 


Oczyściwszy z topniejącego śniegu kilka 


z Catanii. Po wieczornym obiedzie wy-| kamieni ruin, siedzimy długo, wpatrzeni w grę 
chodzimy jeszcze do miasteczka, lecz choć po | chmur i przepychy barw. 


Ruiny roją się tymczasem i rozbrzmie- 


stwierdzić, że składa się ono z jednej tylko | wają zepsutę mową Schillera. „Bei uns in 


Sachsenhausen, bei uns in Leipzig“ — dolatuje 
nas z dołu. Widocznie ze wszystkich stron 
państwa bojażźni Bożej i skromnych obycza- 
jów wysłano tutaj po kilka najbardziej cieka- 
„des ewig weiblichen* na 


za dwa dni się spodziewają. Wszystkie te nie- 
wiasty germańskie piszczą, gestykulują, foto- 
grnfują i zatrzymują się nam przed nosem, 
zasłaniając widok, aś zniecierpliwieni tem to- 
warzystwem opuszczamy Teatro antico i ku- 
piwszy po drodze trochę fotografii, wracamy 
przez wodę i przeszkody śniegowe. 

W ozasie śniadania zastanawiamy się, co 
robić popołudniu. Przyjechawszy tu wozoraj, 
układaliśmy sobie wycieczkę na najwyższy w 
grupie gór Tacrmińskich szczyt Monte Vene- 
re. Lecz teraz, wobec całych wodospadów z 
niestopniałych jeszcze mas śniegu, niema co o 
tem myśleć. Przytem i pogoda niepewna. Etna 
wysyła kn nam coraz to nowe serye chmur, 
które zrobiwszy swoje, to jest sypnąwszy mo- 
krym śniegiem, spuszczają się potem, jakby 
zmęczone, na dół ku morzu. 

Postanawiamy jednak próbować. Drapać 
się w górę, jak długo się da i wrócić się, je- 
żeliby dalsza droga okazała się niemożliwą, 
lub zbyt męczącą. W każdym razie mamy ña- 
dzieję dostać się choć do wiszącej nad nami, 
jak orle gniazdo, wsi Mola. 

Wychodzimy z hotelu, dopytując się prze- 
chodniów o ścieżkę w górę do Mola. Odrazu 
nastręcza się nam kilku przewodników. Wy- 
bieramy małego, ślicznego „ragazzino*, imie- 
niem Anocio, który z radością, w podskokach, 
świegocąc nieustannie, jak wróbel, wiedzie nas 
bystrą, kamienistą, obślizłą od mokrego śnie- 
gu i płynącej wody ścieżką pod górę. Odpo- 
czywamy często, zwłaszcza, że mały Ancio 
musi przystawać co chwila, by wygarniać ze 
swych patynków podbijający mu się pod gołe 
pięty śnieg. Molto freddo; molto neve, skarży się 
ze śmiechem, wymachuje rękami dla roxgrza- 
nia i prowadzi dalej. 

Ledwo jednak wdrapaliśmy się na wyso- 
kość ruin zamku Taormińskiego, gdy nagle za- 


|czyna się naokoło ściemniać. Zrywa się mro- 


żny wicher. To Etna wysłała nową burzę śnie- 
gową. Leoz tym razem nieme żartów. Wśród 
wściekłego wichru, bijącego po twarzy, jak 
szpilkami, ostrymi kryształkami śniegu, ście- 
mnia się tak, że o 6 kroków nie widać nio 
przed sobą w białym tumanie. Po omacku dra- 
piemy się do jakichś na pół zwalonych murów 
i kryjemy się wśród nich, by przeczekać burzę. 
Ancio w swych dziurawych spodeńkach i nie- 
zbyt całej bluzie, naciera z płaczem skoetniałe 
pięty, piszcząc bardzo już teraz żałośnie molto, 
freddo molto. Major S. przytula go do siebie 
okrywając futrem. 

Zawierucha przechodzi po kwadransie, 
chmura już pod nogami, a w górze ozyste 
słońce. Nie można jednak iżó dalej w górę. 
Znów wszystko pod śniegiem i ścieżki nie znać. 
Wracamy na dół, smagani jeszcze raz w dro- 
dze nowemi masami śniegu. 

Z przemoczonsmi nogami, zziębnięci,klnąc 
na taką Sycylię, wracamy do hotelu, wynagro- 
dziwszy na pół żywego Ancia kilkoma lirami. 
I pierwszy rez mi się trafiło, że taki włoski 
ragazzino nie żądał, by mu dać więcej, lecz 
obsypał nas błogosławieństwami. 

Postanawiamy skrócić pobyt w Taormi- 
nie, gdzie w taką pogodę i wśród śniegu nie 
było co dłużej robić, i jechać nazajutrz połu- 
dniowym pociągiem do Sy1akuzy, gdzie jako 
w okolicy nie tak górzystej i na samem połu- 
dniu wyspy powinno być przecie cieplej, a 
przynajmniej, będziemy w więkssem mia- 
steczku, gdzie łatwiej przetrwać niepogodę. 

W nocy, mimo, że drzwi na terasę ja- 
kimó grubym wojłokiem zasłonięto, i mimo 
wielkiego piecyka naftowego, marzniemy zno- 
wu porządnie. Jeszcze nigdy i nigdzie nie 
zdarzyło mi się tak marznąć, jak w Sycylii. 

Na drugi dzień rano śniegu jeszcze wię- 
cej, ale pogoda. Odwiedzamy raz jeszcze Tea- 
tro antico i po wczesnem śniadaniu z żalem 
wielkim, bo przy pogodzie tak miłoby było 
kilka dni jeszcze tu przepędzić, zjeżdżamy na 
dół do stacyi. Ruszamy do Syrakuzy. 


I s 1 
Co 1 © czem piszą, 

Biurokracya wiedeńska nie okazuje nigdy 
życzliwości dla naszego kraju, więc teź nie ma 
sympatyi do walcrów galicyjskich i pieniędzy 
państwowych nie ekce w nich iokować. Dziennik 
polski, zajmując się tą sprawą, przypomina, że 
dopiero na liczne i głośne domagania się nasze 
zdecydowała się pocztowa Kasa oszczędności 
ne lokacyę niestosunkowo małej oząstki swoich 
kapitałów w walorach galicyjskich i tak dalej 
isze : 
3 Drugą instytucyą, która również znaczne 
fundusze lokuje w papierach — mówimy o kilka- 
dziesięciu milionach — jest kolej państwowa. Na- 
sze walory, które znajdują się tam ulokowane, 
przedstawimją śmiesznie niską wartość, nie stojącą 
w żadnym stosunku do dochodów, jakie Galicya 
kolei państwowej zapewnia. Ale za to poparciem 
cieszą się dwie nawskróś hakatystyczne inatytu- 
cye: niemiecki Cemtralbank der Sparkassen, in- 
stytucya o wybitnym  charakterse germanizacyj- 
nym i Credit-Institut für Verkchrsaniagen, prse- 
jęty tym samym duchem, w którego zarządzie sie- 
dzą niemal wyłącznie pensyonowani urzędnicy mi- 


chwili ku dołowi szare zwały chmur. Ku po-|nisterstwa kolejowego. I tutaj także energiczna 


ale ponad niemi buja oko swo- į rach! 


majaki, jakby w powietrzu zawieszone zbocza | wiedzy cesarza, który przecież tak często, szczer: 


skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów 


Prsed laty, dzięki inicyatywie pewnego 7% 
prezentanta jednej z najpoważniejszych naszyć”' 
inatytucyi finansowych, udało się skłonić p. Cher 
teka do ulokowania miliona złr. w walosach ga!” 
eyjskich. Cóż to w tym Stanie rzeczy znaczy M 
lion? Nie ulega wątpliwości, że dzieje się to be% 
i sympatycznie odzywał się o naszym kraju. kie 
skoro urzędnicy rządzą się swemi sympatyami * 
antypatyami w sprawach czysto finansowych, *9 
wolno i nam przeciw temu postępowaniu remont- 
strowaó, tem pewniej, że możemy liczyć na uwzg!% 
dnienie naszych, zupełnie słussnych przedstawie 

Zastanawiając się nad przyczyną teg 
upośledzania nas przez biurokracyę wiedeński: 
Dsiennik polski przytacza następujące powie 
dzenie pewnego finansisty: s 

Gdy przychodzi ktoś do mnie, ażeby usysk8ð 
kredyt, a na poparcie prośby zaczyna lamentowaćj 
opowiadać o swem rozpaczliwem położeniu, czag6m 
nawet bez wyjścia, znajdzie niewątpliwie otwarć 
litością serce, ale bardze przezornie zamknięt4 
kieszeń. O wiele korzystniej usposabiają mnie 0h 
którzy w trudnych warunkach życiowych zache- 
wują energię, wierzą w swe sily i nisugięty upór 
w pracy; tacy mniej działają na moje serce, *% 
to tem szybciej na otwarcie kieszeni, 

Bardzo słusznie zauważa Dziennik, iż Ga- 
licya jest takim Jlamentującym petentem © 
kredyt, a zaś np. Czesi są petentami, pełnym! 
ufności w swoje siły. Dlatego Czesi umiejń 
wiele dla siebie od rządu uzyskaó na polu 
ekonomicznem, my zaś nie. 

Posłowie czescy — powiada Dziennik 1% 
końcu swego artykułu — nie krępowali się aigdy 
niewłaściwą skromnością i potrafili papierom swy” 
wszędkie utorować drogę. To samo winni zrobić | 
nasi reprezentanci i zażądać tego, co się neam 
słusznie należy; nie jest to zaś wcale drobnb 
sprawa. Chodzi bowiem o sumy milionowe, a prze 
dewszystkiem o podniesienie znaczenia nassyć 


walorów. 


D 
W powodzi artykułów i wierszy świątć 
ocznych, przeważnie szablonowych i pisanyo 
nie z natchnienia, ale z obowiązku, poprostu 
dlatego, że tak każe kalendarz, wyróżnia £1 


prześliczny wiersz Lucyana Rydla w Gs | 


Narodu, pełen natchnionej poszyi. Nosi on ty” 


tul „Wieczerza Pańska“, a opiewa jak następuje* | 


Był wieczór Paschy. W milczeniu głębokiem 
Siedli napoju pożywać i jadła — 
Wieezernik szarym napełniał się mrokiem, 


Półjasność zmierzchu, mglista i wybladła, 
Na stół, białymi zasłany rańtuchy, 
I na ich twarze łagodne się kładła. 


I cisza była; a w tej ciszy głuchej 
Przez kratę okna powiew coraz rzadszy 
Gnał z pól zielonych wiośniane podmuchy. 


Wpośród rybitwów tych ubogich siadłszy, 
Chleb w obie ręce wziął i kielich wina 
I zadumany w twarze uczniów patrzy. 


A w tych krenicach Człowieczego Syna 
Mistycznych brzasków grała światłość złota 
I myśl ogromna jakaś i jedyna,.,- 


Z ich oczu serca patrzała prostota 
Pierwsi pió mieli z kielicha Miłości, 
Pierwsi pożywać mieli Chleb Żywotu, 


Iè byli jako ptuki leśne — prości. 


Mały feljeton. 


Wspomnienie. 0 
Wspomnienie, to jasny promień słońce, ; 
spływa do cichej komnaty, nim w niej ssf* 
dnie szary smutny mrok, . F 
Wspomnienie, to szumy drzew, nios$ 

się z tajni borów w spokojny wiosenny W 
czór, kiedy w powietrzu milkną dźwięki dsa” 

nów i hen od zachodu, gdzie gasną ostet 
blaski, płynie Ave Maria. S 
- Wspomnienie, to kwiat jesienny, 00 slot 

ca nie pragnie, ale w ukryciu kwitnie blad 
Wspomnienie, to liść, gnany wiehrć, 
aria mgliste dale bez wypoczynku i be 
OŃca. 
Wspomnienie, to smutek korny a oib) 
to milczące: Bądź wola Twoja. - 
Wspomnienie, to ból bez łez i skarg!; 

rozpacz straszna, bezbrzeżna, co do stóp 
płynie z jękiem: Zapomnieć! zapomnieć! 
pomnieć ! » 
Wspomnienie, to głos szlachetnego ser? 
które niedaremnie biło w piersi człowieke- jo 
Wspomnienie, to mroczne świat'o, Pidi 
bne temu, co pada a nocnej lampy na b! 
twarz chorego. j 
Wspomnienie, to chwila nie szozęł” 
wprawdzie, ale spokoju. . gó 
Wspomnienie, to echo pieśni, której 

imię: miłość. s 
dasi”), 


wo 
g 


Wspomnienie, to cisza szarej go 
kiedy łzami zalane oczy patrzą w mroczną ud 
słońsa dal, a drżące usta szepcą: Ming 
minęło... minęło... Aniela Glogierówn* : 


a x A 

KRONIKA. 
Lwów 17 kwietnia. slt 
Święta tegoroozne vessly przy nieby wuj 
pięknej pogodzie i temperaturze iście ipo? gó” 
Świątynie pańskie wypełnione były wiernymi Y a 

sie nabożeństw, popołudniu zaś wszystkie Pa 
miejskie i ogrody roiiy się od tłumów osób; | 
pragnęły się nacieszyć tą prześliczną pogodA: 
Resurekocye odbyły się we wszystkieb . 
katedrach w sobotę wieczorem, zań w kość 
parafialnych przeważnie w niedzielę rano. | 

Z Krakowa nam donoszą, że w Pig 
dzień świąt Wielkanocnych odbyło się o 8% po 
1 po południu święcone u hr. Andrzejost* y 

tockich w pałacu pod Baranami. Głości przi 


namiestnik s małłonką. Przybył X. kerdy®® q 


zynu, X, biskup Nowak z lioznem duchowie ze” | 
posłowie, generalicya, naczelnicy władz ! 4 
telstwo. pils?” 
Święoone u J. E. X. arcybiskupa pe 
skiego zgromadziło w pierwszy dzień Św! p” 


lacu arcybiskupim liczne tłnmy gości, które 
Apieszyły złożyć czcigodnemu arcypaster* 
dzenia przy święconem jaju. j 
Nazajutrz zaś, w drugi dzień świąt, 
wali u Siebie na święconem ze znan4 
wszechnie gońcinnością licznie zebrany 
państwo prezydentostwo Michalscy 


y” ; 
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m „Obywatelstwo honorowe nadała Rada gmin- 
Miasta Sokala namiestnikowi Andrzejowi hr, 
tą iemu, tudzież ks. Pawłowi Sapieże, posłowi 
Rady państwa — w usnaniu ich wielkich za- 
ng, położonych około dobra gminy, zwłaszosa zań 
ug w oelu uzyskania gimnazyum w Sokalu. 
kla Cesarz Franolszek Józef wyraził w drodze 
Eraficznej królowi włoskiemu współczucie z pu- 
aSa katastrofy wezuwiuszowej, a sarazem prze- 
„Jl 10.000 lirów na ofiary katastrofy. Anstro- 
Wieraki ambasador w Rzymie Lützow otrzymał 
m aficznie polecenie wpłacenia tej kwoty w imie- 
1 Cesarza w poczet składek, rozpisanych x po- 
u katastrofy. 
h Zaręczyny. Marya ks. Sapiežanka, córka śp. 
Ta Pawła ks. Sapiehy Rošańskiego i Seweryny 
a t", Uruskich, właścicieli dóbr Biłka, Gaje, Her- 
Mów ; Zuchorzyce, zaręczyła się z Maurycym 
dr Zamoyskim, 15-tpm ordynatem na Zamościu, 
dem Filharmonii warszawskiej i warszawskie- 
+ „oWarzystwa łykwiarskiego. Jest on synem 
W “Omassa i Maryi z hr. Potockich. Narzeczona 
0 urodziła się w 1884 r, w Biłce szlacheckiej. 
yy, Zakład Ossolińskich | Biblioteka Bawo- 
„yskich to dwie bardzo sympatyczne instytucye, 
zone powszechnym szacunkiem, Któżby się je- 
spodziewał, że przynoszą one szkodę naszemu 
mi Wwronom gnieśdzić się w swoich ogrodach. Po 
‘aoh, rolnik nasz, wiedząc o tem, że wrony sja- 
4 małe ptactwo śpiewacze, niszczy je i tępi za- 
4 ioie, więc też brzydki ten ptak ściąga do mia- 
R l tutaj stara się zakładać swe gniazda. We 
owie głównie je buduje na starych drzewach 
p grodach, naleśących do wspomnianych dwóch 
tytnoyj, 
R Może notatka nasza skłoni Zarządy tych za- 
Mad do uproszenia władz wojskowych, aby dały 
tzeloów na parę godsin, w oela zniszczenia 
Ych gniazd. 
Ba P. Wanda Slemaszkowa, która od kilku 
Kięcy bawi na kuracyi w Mentonie, miała ga- 
Dy być przedstawiona kilka dni temu królowi 
"pi szwedzkiemu. Sędziwy monarcha zwie- 
na jasnym brzegu sanatoryum, w którem mie- 
nasza artystka. Przedstawiono mu następujące 
: doktorową Mallbran, Szwedkę, z którą mo- 
4 serdecznie rozmawiał, dra d'Arbela, p. Mi- 
byt |, jak się wyraża dziennik  nicejski 
ęEclairewr, „p. Wandę de Siemaszko, znakomitą 
Miozkę polską”, 
tę Król wyciągnął rękę do artystki i w ser- 
inych słowach zaczął dopytywać się o Polskę, 
A ozy pani zna osobiście Sienkiewicza? Pani 
ı Žo Szwecya uczciła waszego wielkiego poetę- 
aliate nagrodą Nobla ? 
b, Rozmowa w dalszym ciągu potoczyła się 
m tonem, Król słuchał z zajęciem szczegółów, 
oh mu artystka nasza udzielała. Mówiono o 
Taturze, o sztuce, a monarcha, ujęty inteligen. 
da Bwej interlokutorki, s zadowoleniem przez czas 
z ARy prowadził dyskusyę, poczem gorąco po- 
Owal artystce i serdecznie ją pożegnał, 
Prr P. Siemaszkowa, po ciężkiem zapaleniu płno, 
=" jaż zupełnie do zdrowia i niebawem po- 
Wary na Litwę, gdzie zorganizowała własne To- 
Ystwo dramatyczne i z niem dawać będzie 
Kownie, Grodnie, Miń- 
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tkn „tawienia w Wilnie, 
ìl innych miastach. 

rę, Uroczyste otwarcie wystawy Grottge- 

py skle] odbędzie się we środę dnia 18-go b, m, 

h,tualnie o gods. pół do 19-tej przedpołudniem, 


ladą; sa zaproszeniami. Od godziny 12 tei popo- 
jn, ) Wstęp za biletami, które nabywać można 
ly, asie, Komitet postanowił ułatwić szkołom i 
mę. U0yom wychowawczym zwiedzanie wystawy 


kai zniżenie ceny wstępu. Zgłoszenia przyjmuje 

Brnia H, Altenberga. 

Dwa zbrojne napady na dwór. Z Warsza- 

Ma atg: W niedzielę ubiegłą, po godzinie 8-mej 

Y Ma” na dwór pp. Józefowstwa Ostrowskich 

ną, luszynie (gub, piotrkowska) napadło kilku- 

Opryszków uzbrojonych w rewolwery. We 

©, oprócz słnśby, obezwładnionej przez sbó- 

v. 3 yła tylko panna Ludwika Ostrowska, siostra 
i “zofa Ostrowskiego, bawiącego teraz w Pe- 

tła Tęu. Złoczyńcy wpadłszy do dworu i do- 
"Y do kredensu, ubezwładnili służących. Je- 

U, grożąc rewolwerem, kazali prowadzić się 

Big aś domu. Wszedłszy do salonu, zażądali pie- 
3Y w imienin „partyi bojowej“. Pani Ostrow- 

odparta spokojnie : 

Daję dla biednych i głodnych; dla sooyali- 

— nie | 

b Na to hersst, wymierzywszy rewolwer, sawo- 

Page nio: 

Baelowki T pani da klucze tod kasy, bo to nie 
X Kluczy nie mam — odpowiedziała, 

tadan, a prowadź ! — krsyknęli. — My sobie po- 


dy, 


taj trzymając jej wciąk rewolwer przy głowie, 
Ne JĄ nagamprzód do otwarcia biurka, skąd 
tą li kilkadziesiąt rubli, potem do pokazania 
nag! stojącej na dole w pokoju jej brata. Zaczęli 
tho OWaó nad otwarciem szafy. P. Ostrowska, 
O ich odwrócić od tej kasy, gdzie były złożone 
uj „e depozyty, zapewniła raz jeszcze, że kluczy 
©) nie ma, a natomiast wskazała kasę pro- 
toni WA, posyłając kasyerowi polecenie wydania 
m, „J%0ej się w niej gotówki. Dwóch zatem po- 
w ke kasyera p. Drozdowieza, który pracował 
tyg 30 t. sw. „Prowenta*, SŚprowadzono go do 
sej aby kasę otworzył. P, Drozdowicz odpo- 
LI mial, że klucz od tej kasy m: nieobecny w do- 
taścjciel, p. Józef Ostrowski. 
ką Wówczas opryszki zaczęli młotami rozbijać 
D. Dr leox to im się nie udało, więc zaprowadsili 
ogg dowioza do kasy „Prowentu* i tu zabrali 
kę około 5.000 rubli, 
= ednemu se słażących udało się niepostrzeże- 
ką aknąć s oblążonego dworu i zawiadomić 
u da wiejską o napadzie, Uderzono w dzwony 
ry Tm, wieśniacy zaczęli się zbierać, co widząc 
laki, najspokojniej powsiadali na oczekujące 
dą a Wozy i odjechali, strzelając z rewolwerów 
iong Biących ga nimi ludzi, x których pięciu ra- 
ge z ranionych zmarł nazajutrz. 
lg do „SSYS0y zbóje byli młodsi w wieku od lat 
0 24. Zdaj ń å ied ioh À 
je się, że jednego m nich raniono. 
brojn wnoocześnie z Białegostoku donoszą: Ofiarą 
U gay, 80 napadu stał się w tych dniach znany 
Owąny powszechnia wśród całego inteligen- 
ogółu tutejszego polskiego, zamieszkały we 
Miej uiejakiej Krzywe, 70-letni p. Edmund Ku- 
= długoletni osłonek administracyi dóbr hr. 
i 0 Dojlidy, obecnis emeryt. 
rie godzinie 7-mej i pół wieczorem do drzwi 
NO omu, w którym mieszka P- Kuczyński 
in, udaj tylko i młużącą, xaczęli się dobijać ja- 
id, was a, Którzy, gdy ich wsbraniano się wpu- 
AO in się gwałtem, hojnie przytem szafując 
go dami rewolwerowymi. Ubeswładnili oniemia- 
„, PTzerażenia gospodarza i, grożąc nożami 
4 paluą, kazali sobie oddać klucze od kasy. 
ky oj, Jsdzak skromna sumka pieniędzy, jaka 
ie jakichs dwndzieatu załedwie rubli sna- 


Mitiotwn I A jednak tak jest. Oto bowiem pozwa- | 


lazła się w domu, nie zdołała rabusiów zadowolić, 
panowie ci, a było ich aż dwunastu, wszyscy mło- 
dzi i uzbrojeni, klnąc i hałasując, przewrócili 
wszystkie komody i szafy, zabrali nietylko wszyst- 
ko, co było ze złota lub srebra, lecz nie pogardzili 
nawet bielizną, a następnie uniszczywszy lampy, 
obrazy, naczynia, gramofon i t. d. i strzelując bez 
przerwy w powietrze, wyszli. 

Wszystko, co tylko żyło wa dworze, a nawet 
leśniczy, uzbrojony w dubeltówkę, Ba widok tylu 
ludzi i na odgłos strzałów, pocbowało się gdzieś ze 
strachu i o odsieczy nikt nie pomyślał. Drut tele- 
foniczny przytem, za którego pomocą mośna byłoby 
zaalarmować odległe o wiorstą zaledwie Dojlidy, 
był przezornie przez zbójów przecięty, 

Rozsądna Inloyatywa. Z Waszyngtona nam 
telegrafnją, że podozas poświęcenia kamienia wę- 
gielnego pod nowy gmach kongresu wygłosił pre- 
aydent Roosevelt mowę, w której wywodził, że 
trzeba 008 stanowczo zrobić przeciwko nagroma- 
dzaniu się tak potężnych majątków w jednych 
rękach, jak to teraz bywa. Mówca osobiście żywi 
przekonanie, że jest rzeczą konieczną zastanowić Bię 
nad zaprowadzeniem narodowego systemu podatku 
progresywnego, któryby pobierać należało przy 
przekazywaniu majątków, wyrosłych ponad pewną 
rozumną granicę, i któryby miał zapobiedz temu, 
aby komukolwiek przypadał w udziale spadek, 
przewyższający pewną oznaczoną kwotę. 

Gruźlica w Krakowie. W roku 1905 z miej- 
gcowej ludności zmarło w Krakowie na choroby 
zakaźne 521 osób. Z tego b2 na tyfus, odrę, ospę, 
Bzkarlatynę, etc., a 469 na grużlicę. Prof, Domań- 
ski, podając te cyfry, wypowiada taki wniosek: 
Umarło więc z chorób zakaźnych, o których się 
tak ezęsto mówi i pisze, że grasują, dziewięć razy 
mniej, niż z gruźlicy, o której nic się prawie nie 
mówi i nie pisze, uważając ją za zło nieuniknione, 
do którego się wszyscy jakoby przyzwyczaili. 

Wypadek z automobilem. Dzisiaj przedpo- 
łudniem około 10 godziny na placn Halickim przed 
sklepem ogrodniczym pana Wolińskiego atał wóz 
i konie włościanina Jasnego. Konie trzymała za 
uadę żona Jasnego, Michalina, a Jasny sam wszedł 
do sklepu kupić nasiona. Wtem z ulicy Bato- 
rego w ogromnie szybkim pędzie nadjechał wiel- 
ki automobil i nie mogąc ominąć stojącego wozu, 
silnie go potrącił, tak, że włościanka trzy- 
mająca konie, upadła, a  spłoszone zwierzęta 
rzuciły się biegiem naprzód siebie. Na plaou Ma- 
ryaokim chciał je powstrzymać pewien ekspres ; 
lecz koń odrzucił go glową w bok. Wtedy przy- 
skoczył do spłoszonych koni policyant nazwiskiem 
Obnchowski i schwycił konie za uzdę. Nie zdołał 
ich jednak powstrzymać, Rozpędzone konie rzuciły 
go pod swoje kopyta i ciężko pokaleozyły. Dopiero 
kilkaset kroków dalej stanęły konie same. 

Automobil oczywiście jak najpośpieszniej od- 
jechał z miejsca wypadku, Świadkowie zajścia nie 
zapamiętali nawet jego koloru. A to tylko' widzia- 
no, że na tylnem siedzeniu w automobilu siedzieli 
dwaj wojskowi lekarze. Policyanta Obuchowskiego 
bardzo ciężko rannego odwieziono do wojskowego 
szpitala. 

Defraudacya. Z Niepołomio donoszą, że je- 
den z urzędników tamecznej Kasy oszczędności 
zdefrandował 8.000 koron i umknął. Ponieważ 
Bzkontrum nie jest jeszcze ukończone, obawiają się 
tam, że kwota zdefrandowana okaże się znacznie 
wyższą. 

Nagłą śmiercią zmarł wczoraj Jakób Hof- 
mann, rewident kolejowy, liczący około 60 lat, 
Zasłabł on przed hotelem „Bristol“, a gdy go 
wniesiono do lokalu portyera, wyzionął tam ducha. 

Samobójstwo. Na starym cmentarzu w Ja- 
rosławiu zastrzelił się w Wielki Piątek wieczorem 
Ludwik Frómel, kapitan 10 pp. Był on stacyono- 
wany w Radymnie, a zaraz po świętach miał o- 
dejść z trzecim batalionem 10 pp. do Bieliny w 
Bośni. Powód samobójstwa nieznany. 

Amerykański pojedynek. Z Warszawy do- 
noszą, że przed paru dniami podczas przyjęcia u 
hr. Teodorowa, posprzeczali się z sobą dwaj goście 
Sitecki i Komorowski i postanowili sprawę ros- 
strzygnąć przez pojedynek amerykański, Zasiedli 
do kart i umówili się, że ten, który przegra, za- 
strzeli się. Komorowski przegrał i natychmiast za- 
strzelił się w booznym pokoju. 

Dalsze gwałty mankletników. Gdy tylko 
rozeszła się wieść o porażce mankietników i ode- 
braniu im kościoła błońskiego, w Mesznie, środo- 
wisku gekciarskiem, zakotłowało się jak w ulu. 
Postanowiono semścić się na wszystkich, którzy 
wystąpili przeciw fanatykom, a nadto zabrać po 
raz wtóry kościół, Mankietnicy, w liczbie kilku 
tysięcy, uzbrojeni w drągi, kije i pałki, nabijane 
gwośdziami, rozeszli się po wsiach sąsiednich. 
Również i ludność katolicka, która jednak w ca- 
łej okolicy jest w znacznej mniejszości, usbroiła 
się w celu samoobrony i porozstawiała na grani- 
cach gmin straże. 

Dokonawszy najpierw pogromu w Łuboach i 
spaliwszy dwie zagrody, mankietnioy przenieśli się 
na drogi, gdzie napadali na rozstawione straże, 
Walka rozszerzyła się wkrótce na całą okolicę, 
Drogi zasłane zostały rannymi i zabitymi. Ciężko 
ranionych zabierano do Szpitala w Zaborowie, 
Również w Lesrnie doszło do krwawych scen po- 
między robotnikami w cukrowni, w której prze- 
wakają mankietnicy. Na odmowę znacznej części 
robotników, ik nie pójdą walczyć o odebranie ko 
ścioła w Błoniu, sekciarze, będąc w przeważającej 
liczbie, ciężko zbili kilkunastn z nich. Jednocze. 
śnie inne oddziały mankietników, liczące po kil- 
kusot ludzi, dokonywały krwawych rozpraw w 
Grabinej Woli, Roztoku i w koloniach naokoło 
t. zw. puszczy Kampinoskiej. 

Ilości zabitych i ranionych, ze względu na 
rozległy teren walki, niepodobna określić. Do 
szpitala w Zaborowie przywieziono kilkanaście 
ciężko poranionych osób, inni lżej ranieni po- 
ukrywali się, gdzie kto mógł, przed sfanatysowa- 
nem okiem sekciarzy. Zabitych jest pedobno 
10 osób. Wśród ludności panuje straszny zamęt. 
W obawie o życie, wielu ukrywa się w lasach, 
lub ucieka do dalszych, nie objętych fanatysmem 
okolic. | 

Ofiary spekulaoyl. W Wiedniu roi się te- 
raz od ajentów, którzy starają się namówić publi- 
czność do nabywania realności w celach spekula- 
cyjnych; a jakie są nastęstwa tej spekulacyi prze- 
konaó się można z opisanego w dziennikach wie- 
deńskich faktu. Oto niejaka pani Weissowa, wdo- 
wa po bogatym fabrykancie w Czechach, sprzedała 
po śmierci męża fabrykę i s gotówką, wynoszącą 
przeszło pół miliona koron i trojgiem dzieci (syn- 
kiem i dwiema córeczkami) przeniosła się do Wie- 
dnia. Tu ją opadła zgraja tych agentów i namó- 
wiła do kupienia kilkunastu domów ogromnie ob- 
dłażonych w bankach, a na które trzeba było dać 
gotówkę po kilka, po kilkanaście tysięcy koron. 
Rezultat był ten, że lokutorowie wcale nie płacili 
za mieszkanie w tych domach, albo, że lokale 
stały niewynajęte — podatki zaś i raty bankowe 
trzeba było płacić. Ponieważ nie było gotówki. 
przeto banki powystawiały domy na licytacyę i 
posprzedawały. 


PRZEGLĄD s dnia 18 Kwietnia; 1906. 


Doszło do tego, że p. Weissowa, posprzeda- 
wawszy wszystko co miała: ubranie, meble, eto. 
żyjąc w końcu z dziećmi w jednej ciupce, kiedy 
już nie miała ani grosza, żeby kupić chleba dla 
dzieci, postanowiła razem z niemi się otruć, Otruła 
się ona i jej dwie córki; syn nie miał odwagi się 
otruć, uciekł więc i włóczył się nieprzytomny po 
ulicach. W końcn zemdlał s głodu, a podjęty przez 
policyantów i odprowadzony do komisaryatu, opo- 
wiedział całą tę smntną historyę. 

Ultramikroskop Zeissa. Swiat uczony jest 
mocno zainteresowany nowym mikroskopem, sbu- 
dowanym w słynnym zakładzie optycznym Zeissa 
w Jenie, zapomocą którego można widzieć cząste- 
czki ciał tak małe, jakich dotąd w żadnym mikro- 
skopie widzieć nie można było, Według obliczeń 
naukowych, nie możra w dzisiejszych mikrosko- 
pach widzieć ciał mniejszych od jednej ozteroty- 
sięcznej milimetra. Tymczasem zapomocą ultrami- 
kroskopu Zeissa można widzień ciała, mającej je- 
dną siedmiomilionową milimetra, 

Wynalazek jest oparty na bardzo znanym fa- 
kcie, że oko nasze dostrzega to przy znacznem o- 
świetlenin, czego nie widzi przy zwykłem. I tak 
naprzyl ład w zwykłym pokojn nie widzimy wcale 
latającysh w pokoju cząsteczek pyłu; jeżeli jednak 
zamkni my okienice i wpuścimy do tego pokoju 
promień światła głonecznego przez jaki mały otwór, 
to waet wzdłuż tego promienia dostrzeżemy milio- 
ny drobnych ciałek unoszących się w powietrzu. 
Na tym fakcie oparty jest ów wynalek, Ultrami- 
kroskop składa się tedy zu doskonałej lampy ele- 
ktrycznej łukowej, której światło pada przez bar- 
dzo małą szczelinę i odpowiednią soczewkę na ba- 
daną substancyę; stamtąd, załamawszy się od przed- 
miotu badanego, dostaje się do mikroskopu. Oko 
przyłożone do mikroskopu widzi tedy w substan- 
cyi badanej cząstki, których przedtem nie dostrze- 
galo wcale. Głównym warunkiem takiego widzenia 
cząstek ultramikroskopijnych jest mocne oświetle- 
nie, do którego nadaje się jedynie światło słone- 
czne, lub elektryczne, ale tylko łakowe. 


Stwierdzanie identyczności osób zapo- 
mooą odolsków paloów. W Europie stosunkowo 
nie oddawna zwrócono uwagę na to, że układ linij 
naskórka na końcach palców jest u każdego ozło- 
wieka inny, że przeto dokładny odcisk może słu- 
żyć jako pevny środek rezpoznawczy dla stwier- 
dzenia identyczności osoby, W szyi jednak i w 
Rosyi oddawna juk korzystano s tej osobliwości 
ręki ludzkiej. Zwłaszcza w Azyi wschodniej odoi- 
ski palców mają zupełną wagę podpisu danej ogo- 
by, a w dawnem cesarstwie Annamskiem testament 
naczelnika rodu tylko wtedy uważano za ważny, 
jeżeli oprócz podpisu był zaopatrzony także odoi- 
skiem palca, Mężczyzna czynił ten odcisk palcem 
wskazującym lewej ręki, kobieta palcem ręki pra- 
wej. W Annamie istnieją do dziś dnia jeszcze supel- 
nie dokładne przepisy, określające, w jaki sposób 
należy wykoneć odcisk palca dla nadania wagi do- 
kumentowi. W Rosyi zwyczaj umieszcsania osarne- 
go odcisku palca pod pisanymi układami był sse- 
roko między ludem rozpowszechniony. Kto umiał 
pisać, umieszczał obok swego nazwiska słowa: „Dla 
stwierdzenia tego, 00 powyżej napisano, położyłem 
tutaj rękę"; jeżeli zań był analfabetą, dodatek ten 
dopisywał świadek. 

W ostatnich latach obserwacya tych linij 
końca palca znajduje coraz szersze zastosowanie 
także w kulturalnych społeczeństwach. Przede- 
wszystkiem gra Ona bardzo ważną rolę w meto- 
dzie Bertillona stwierdzania identyczności osób. 
Niedawno wprowadziły ją też niektóre państwa 
amerykańskie w zastosowaniu do paszportów, I tak 
np. w paszportach brazylijskich znajduje się osobna 
rubryka, w której właściciel paszportu, nczerniwszy 
palce farbą drukarską, odciska ich znaki. 

Jaką osenę ma drzewo owocowe ? Pod- 
czas budowy jednej z linii kolejowych w prowin- 
cyi nadreńskiej musiano wywłaszczyć kawałek sio- 
mi, na którym rosło Ď starych «rzew owocowych. 
Zarząd nowobudującej się drogi kolejowej ofiaro- 
wał za te drzewa 2,800 marek tytułem odszkodo- 
wania, jednakże właściciel gruntn żądał 4.800 ma- 
rek przyczem udowodnił notatkami swem, oraz 
świadkami, że dochód z tych 65 drzew wynosił 
właśnie kwotę, równającą się procentowi od żę- 
danej sumy odszkodowania. Proces wypadł po- 
myślnie dla właściciela gruntu i drzew owo- 
cowych. 

Temperatura dnia 12 kwietnia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-18, we Lwo- 
wie -|-8, w Tarnopolu --8, w Czerniowcach -|- 9, 
w Wiedniu -|-9, w Sałoburga +10, w Gracu -|-7, 
w Pradze -|-7, w Tryeście |-12, w Abbazyi -|-12, 
w Bagnzie --12, w Budapeszcie -|-11, w Berli- 
nie +16, w Hamburgu -|-11, w Monachium 4- 10, 
w Zurychu -|-7, w Genewie -|-9, w Lugano -+ 9, 
w Anglii -|-10, w Paryżu +-18,w Biarritz -|- 11, 
w Nirzy -|- 18, w północnych Włoszech -|-10, 
we Florencyi-|-11, w Rzymie -+ 11, w Neapolu 
„+12, w Palermo -+- 18, w Madrycie --6, w Sztok- 
holmie + 2, w Petersburgu -+- 1, w Wilnie 4-9, 
w Warszawie --9, w Moskwie — 2, w Kijowie: 
--B, w Odessie -|-7, w Serajewie -|-8, w Relgra- 
dzie +12, w Batareszcie 4-15, w Sofii -|-8, w Kon- 
staatynopolu --16,w Atenach --15. (Temperatura 
według Celsiusza ). 


Zmarli. W Paryżu M. s Gałęzowskich Nasar- 
Aga, żona pierwszego sekretarza poselstwa perskie- 
go w Paryżu, dr. Nazar-Aga, a córka sławnego 
okulisty dr. Ksawerego Gałęzowskiego, w 82 roku 
życia. 

Sian powietrza. I. o g 7. rane -|- 14 B. w poł, 

18 3}. w cienia, + 80 na ałońcu. Bar, 767. 
Spada. Prześliczna pogoda, 


Dzisiejsze żony. 

Mąż. Mogłabyś mi, moja kochana, przyszyć 
raz ten guzik do kamizelki! 

Żona (Błuchaczka kursów akademickich, ko- 
bieta o wyższej inteligenoyi). Ależ i owszem, tylko 
na ozem, skoro nie mam maszyny do szycia?! 

W kawiarni. 

— Wiedz pan, że ieżeli kto ma bezczelność wy- 
syłać listy anonimowe, to powinien mieć choć tyle 
odwagi, żeby je podpisywać 

Myśll. 

Głupich ludzi najwięcej jest wśród mądrych. 

Niejednemu nieszczęśniarzowi całe życie mija 
na kuciu dla samego siebie kajdan i na narzeka- 
niu, że je nosi. 

Niedostatek jest próbą uczciwości. 

Dziś brak przekonań nazywa się tolerancyą. 

Kto w młodości kupuje rzeczy niepotrzebne, 
ten na starość potrzebne sprzedaje. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: pos 
południu „Wesele,“ wieczorem „Kopciuszek*, — 
We środę „Opowieści Hoffmana, We czwartek 
Kopciuszek, W piątek „Panna praoczka,* operetka 
w 8 aktach Buchbindera (przekład Kitschmana), 
muzyka Rudolfa Raimans. 

Repertuar teatru krakowskiego. We czwar- 


tek „Dożywocie* Fredry, W sobotę „Pojedynek“ 
Lavedan'a. W niedzielę popołudniu „Birbant* 
Oskara Wilde, wieczorem „Belesław Śmiały* Wy- 
spiańskiego. 

Colosseum Hermanów. Od 15go kwietnia: 
Najwspanialszy program w tym sezonie! Henry 
and Nanny Triton, ludzie żyjący pod wodą. 
Elsa Malta, fenomen wokalny. — Katastrofa w ko- 
palni w Courriśres, oryginalne zdjęcie 11 pierwszo- 
rzędnych gwiazd, 


Uzos ekonomiczna. 
Wiedeń 15 kwietnia. 

(Z). Z Paryża donoszą, że w sprawie no- 
wej pożyczki rosyjskiej przyszło juk do ostate- 
oznego porozumienia. Na usilne nalegania peł- 
nomocnika rządu petersburskiego p. Kokowce- 
wa zdecydował się syndykat bankierski pod- 
wyłszyć jeszcze raz ogólną sumę pożyczki tak, 
że z projektowanych początkowo 1.500 milio- 
nów zrobiło się 2.250 milionów franków. P. Ko- 
kowcew złożył jednak zapewnienie, że otrzy- 
mawszy te pieniądze, Rosya da już sobie radę 
przynajmniej przez dwa lata i nie będzie ape- 
lowała ponownie do targów pieniężnych. 

Z ogólnej sumy 2.250 milionów franków 
obejmują banki 2.000 milionów zaraz po kur- 
sie stałym, a na 1.250 milionów zastrzegają 
sobie prawo opcyi w późniejszym terminie. 
Pożyczka jest pięcioprocentowa i umarzalna w 
ciągu lat czterdziestu. Kurs aubskrypcyjny 
oznaczono na 88 za 100. Subskrypcya odbędzie 
się 26 kwietnia, 4 a e 

Repartycyę pomiędzy państwa, biorące 
udział w sfinansowaniu pożyczki, przeprowa- 
dzono, jak następuje: Francya obejmuje 1.200 
milionów franków, Anglia 880, Austrya 165, 
Rosya 500, a Holandya 65 milionów franków. 

Jak donoszą z Paryża, dyrektorowie ban- 
ków wiedeńskich pp. Blum i Taussig, którzy 
brali udział w rokowaniach o sfinansowanie 
pożyczki rosyjskiej, złożyli wisytę p. Kokow- 
cewowi i zapytali go, czy przemysł austryacki 
może liczyć na to, iż przy obstalnukach pań. 
stwowych z» Rosyi będzie odpowiednio uwzglę- 
dniany, a p. Kokowcew zapewnił, że fabryki 
austryackie mogą spodziewać się znacznych 
zamówień z Rosyi, bo rząd rosyjski będzie da- 
wał przemysłowi austryackiemu preferencyę 
na równi z przemysłem francuskim. A 

W ostatnioh dniach kwietnia wypnesgozo- 
ne zostaną na targ nowe akoye kredytowe, 
gdyż, jak wiadomo, ostatnie walne zgromadze- 
nie akoyonaryuszy austr, Zekładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu, uchwaliło podwyżazyć 
kapitał akoyjny przez emisyę 62.500 nowych 
akcyi wartości minimalnej po 8%0 koron. Dsi- 
siejsza wartość kursowa akcyi kredytowej wy- 
nosi 690 koron, starzy akoyonarynsze jednak 
będą mogli je nabywać po cenie w 60 do 70 
koron taniej, a mianowicie po 620 do 780. 
Właściciel pięciu starych akoyi ma prawo do 
nabycia jednej nowej. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8'15 do 8'80, żyto gotowe od 8:70 do 
5'90, owies obroczny gotowy od 6'90 do 7-20, 
jęczmień pastewny od 6'20 do 6:50, jęczmień bro- 
warniany od 6'76 do 7'20, rzepak od 18-00 do 
18-26, groch pastewny od 6:76 do 7:25, groch do 
gotowania od 8'50 do 10:00, wyka od 8:50 do 9-00, 
bobik od 6:40 do 6-70, koniczyna czerwona od 40'— 
do 56'—, koniczyna biała od 40— do 55—, ko- 
miczyna szwedzka od 75— do 90—, tymotka od 
22:00 do 26-00. 1 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 88-00 do 
88-25, ekskontyngentowany od 18'00 do 18:26. 

Uspogobienie niezmienione, Z powodu świąt 
ruch nader ograniczony. 

8 Z kolei. Według obwieszeronia ogłoszonego 
w Gasecie Lwowskiej rozpisuje Dyrekcya kolei 
państwowych we Lwowie ofertę na wykonanie 
dwóch budynków, a mianowicie budynku na ja- 
dalnię i kąpiele natryskowe dla robotników war- 
sztatowych, oras budynku administracyjnego dla 
zarządu warsztatowego w ebrębie dworca kolei we 
Lwowie. Kossta wykonania obydwóch budynków 
obliczono na kwotę 78.058 koron. Dyrekcya kolei 
państwowych przyjmować będzie oferty dotyczące 
najdalej do godziny 12 w południe, dnia 28-ego 
kwieraia 1906. 

Postanowienia do wnoszenia ofert i podrę- 
czniki budowy mogą być przejrzane w Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie w oddziale kon- 
serwacyi i budowy kolei III piętro. 


TRLECRAMY „PRZEGLĄDO” 


(Depesze poranne). 

Wiadeń. Cesarz przyjął o godzinie 1 z po- 
ładnia prezydenta ministrów Wekerlego na o- 
sobnej audyencyi. Wekerle udał się następnie 
do ministra spraw zagranieznych hr. Golu- 
chowskiego, z którym konferował dłuższy czas. 


(Depesze popołudniowe). 
Paryż. Wosoraj spalił się kościół w Le 
Bourget pod Paryżem. Policya jest przekonana, 


t 
i Ruch poolągów kolejowych. 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT BZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryecki 


Przyjechali dnia 17 kwietnia, Hr. Miączyń- 
ski z Satyowa. A. Madeyscy se Skolego. K. Niem- 
czynowscy i pp. Spławscy z Przemyśla. Dr, Stokło- 
siński z Rawy. L. Chamcowie z Warszawy, Dr, 
Głowińscy = Drohobycza. Pp. Malinowscy z Zółkwi. 
C. Bachl z Medyolanu, K. Dienst) z Sambora. W. 
Ostermayer z Bodenbachu. K. Łukasiewicz s Po- 
dłaża. Dr. K. Ciepielowski z Kolbuszowy. K. Mühl- 
nerowie z Borszczowa. Dr, A. Gałuszka ze Lwowa, 
P. Cieński z Brzeżan, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Flac Maryacki. 
Pierwssorzędny hotel e komfortem wrsądzony, pil 
sneńska restauracya 3 pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscy, 

Przyjechali dnia 17 kwietnia. F. Kudelscy 
s Łopatyna, J. Krzysztofowicz z Artagowa, J. Hra- 
bowieński z Doliny. Z. Styber z Zagórza. K. Ja- 
worska i M, Rosenbergowa z Wołynia, T. Małecki 
s Koszlak. Z, Swaryczewski s Tarnopolu. J, We- 
wiórski z Bursztyna. L. Doboszyński s Drohowy- 
ża. F. Werderroann sx Toporowa. K. Wydra ze 
Stryja. K. Jaruzelshi z Łowczan. B. Richter z Bo- 
denbachu. Z. Lityński s Budapesztu. G. Jakubo- 
wiog s Bukowiny. J. Kornhaber i J. Hołyński z 
Drohobycza. R. A. Słonecki z Tarnowa. H, Towar- 
nicki z Borysławia, B. Rudnicki z Królestwa Pol. 
B. Szajuowski z Rohatyna. 


Kańwesłizu a. 


Muwryza ta nie poctcdsi do Redakcyi, mie bierze tok one 
za nią ne siebie łudnej odpowiedzie!nółai, 


fi skórę +: 
g delikatną. 
Wszędzie do nebycia. 


Rok założenia 1863. 


: Dom bankowy i Kantor wymian 


pod Ńrmg: 


AUGUST SCHELLENBERG 6 SYN 


Laoów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaja wsselkie papiery wartościowe jak li- 
sty zastawne, renty państwowe, losy itp. oraz poleca 
Losy na spłaty miesięczne 
HE" poi jak najdegodniejszymi warunkami. "$g 
Wydawnictwo gasety lcsowań „Nadzieja“. —- Prenume- 
rata roczna K. 3'40 na p.owincyi K. 3:60. 


Budapeszt 17 kwietnia. (Gielda zbożowa), 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nios na kwiecień 16:56 —16'58, na maj 1652— 
16:54, na październik 16:62—16'64; żyto na 
kwiecień 18:48—]8'50, na październik 18:52— 
18:54; owies na kwiecien 15'86—15'88, na pa- 
‘dziernik 1270—1272; kukurndza na maj 
1906 r. 13'88—18'40, na lipiec 1362—1364 
Rzepak na sierpień 00-00—00'00. — Oferty ne 
pszenicę : mierne. — Chęć kupa: słaba, — 
Usposobienie: spokojne. — Pogoda : piękna. 
EEEE i O wc zk PES 


z Glełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 17 kwietnia. 

Marki 117'42, rents majowa 99.80, węgierska 
re"ta koronowa 96'856, akcye: austr. aakł, kredyt. 
68050, węg. zakt, kred. 821 50, anglobankn 820.00, 
union banku 559:00, bankvereinu 562.00, Ianderhankr 
44150, kolei państw. 689'00, lombardy 127-50, akcye 
kolei Elbetha! 46000, fabryki broni 601 00, tyto» 
niowe 000-00, alpiny 574 75, Rima Maranyi 576 00, 
prag. Tow. żel. 2693-00, lcay tureckie 15250, ruble 
252 75. Usposobienie: silne. 


Lwów 17 kwietnia. (Z by handlome:), 

Oblicseuie w wa!ncie koronowo;. 

Akcye © estuk;: Ruiej gal. Karola DLadwika pu 
400 Koron —— de —— Kolej Lwowske-Crern.-Jpohg 
po 400 kor. 588,— do B88—. Banku hipotecanego pi 
400 alr. 589.00 do 27800, Akoya gzerbarni w Ezoszuwjs 
po 400 kor. de —— Tow. kadowy wagonów 
w Sanoku po KG koron — 80) Benan cle handlu 
i przemysłu po 400 b. de 105—. 

Listy zastawne sa 1% K Banka bipnt. galio 
B proc, los. w 60 lat, s 10 proc. prem. 11150 do O3074, 
4 Í pół proc, ios w BO lat 100.60 do 1019), 4 ;:0c. ice 
w 50 let 98'560 du 99-30 Banku kraj. 4 i pół prce lua » 
61 lat 101.80 do 102.00. Hanku kraj, 4 proc, los w 57 im- 
6880 do 89.50, Tow, kred, Gr), ziamskie 4 proo. (I enie 
sya) 99.70 do 00:60, $ proc. lon w 31 i pół laiach 88:60 
do 00.00 4 proc. los w 56 lat 889; do 9860. 

Obligi sa 100 E.: Gai. fund. propinnoyjnego 4 pro 
90.50— 10020 Bakowińskiego fand. prop, 5 proc. 10: .60 
do—,—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.20—101.90. Komun. Banku kraj. (&j em.) 30.00 do 
89.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 pr centowe 
po 200 koron 98,80do 99.50. Peżyczki kraj s reku IF«R 
41/, proc, —-.— do —--. $ proc. s 189P r. 89.10 90.8 , 
miasta Lwowa 4 proo. .po 200 koron 97.9 dc 00.40 
1/,ę/* po 800 korcnr 100.61 40 101.8... 


że pożar był dziełem samachu anarchistyczne- | ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europe;. 


go. Wielka część kościoła ulegla zniszczeniu, 

Marsylia W pobliżu m. Aubagne zderzył 
się pociąg ekspresowy z towarowym. : Kon- 
duktor zginął na miejsou, wielu podróżnych 
jest rannych. a. 

Kraków. W sobotę wieczorem odebrał so- 
bie życie wystrzałem z rewolweru Alfred Za- 
boklicki z Królestwa Polskiego, słuchacz 3 ro- 
ku filozofii. 

W Osatkowicach 
buchł pożar i zniszczył tr 
ten należy do Zgromadzenia PP. 
na Zwierzyńcu. 

Ateny. Przybyła tu angielska para kró- 
lewska. ( s 

Tokio. Według wiadomości urzędowych, 

odczas ostatniego trzęsienia ziemi na wyspie 
Fortodie zginęła 9 osób, a ÖB zostało sranio- 
nych. 1.700 domów doznało uszkodzeń, z tych 
1.000 prawie zupełnie uległo zniszczeniu. 

Platygorsk (na Kaukazie). Ubiegłej nooy 
dał się tn słyszeć wielki huk podziemny. 


A ESEE TKS a OS 
HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 17 kwietnia. Hr. J. Stadni- 
coki i L, Babiński x Warszawy. G. Rulikowski s 
Królestwa. J. Dobija, O. Kimelman i E. Steinhard 
z Tarnopola. A. Wierzejski i R. Starzewski s Kra- 
ko a. L, Pallasch i H. Wach z Czerniowiec. 8. 
Modzelewski z Podola, A. Benis s Wiednia. B. 
Potocki s Sambora, T. Paula i A. Fleming s Bo- 
rysławia, 


od Krzeszowioami wy- 
trzy morgi lasu. Las 
orbertanek 


skiego, 
Przychodzą de Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, 5.25 9.607 


Z Rseszowa: 10.36. « 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 8.30, 7.20, 11.56, 
5.80, 10.30%; ne Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.84, 5.16. 


1008* - 
Z Oserniowiec: $2.20*, 1.40, 6.10, 6.45, 9,10? 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Btanisławowa 8,00. 
Z Rawy i Bokala: 7.60. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.88. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.80*. 
Z ławecenego 7'29, 11'45, 10:560*. 
Z Tuchli 8:46 
Z Bełxca 5:00 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 6.86, 2.50, 4.159, 8.56, 0.00% 1 1.00% 
e Rzeszowa: 4.10. M pe. A 
Podwołoczysk z dw. głów.: 8.00, 6.00, , 2. 

11.05*; s Podsamoza : 2.3, 6.48, 11.16, 9.28*, 1.84" 
Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*. 
Do Btryja: 11.10*, 
Do Rawy i Sokala: 7.80*. 
Do Jaworowa: 6.56, 5.58. 
Do Bambork: 9.00, 4.20, 10.56* 
Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 
| 


Qkyrowz: 10.05* 


Do Pragma E te EP, 


Do ławocsnego 
Do Bolsca 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drakowsne sę iterum: 


tustemi; . pociągi nocBe oznaczone a} gwiasdkę. Por 
R e czy się od godz, 6 wieczór du 5 min. AB ranc. 


1 


4 l PRZEGLĄD = dnia 15 Kwietnia 1908, e | 


m m E WA EAEE PE E EE 


C. k. uprzyw. galicyjski 


we Lwowie 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu.  Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


KANTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


dc. ży i Ubezpieczanie losów 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lok ae j I R<apitzaió ww”. 


Wszelkie kupony Oddział depozytowy 


l rtościowe l się b t 7 gn 
i wylosowane zc tz: yi 1 kto PEL ą bez potrącenia PRZYJMUJĘ WKŁAD K 1 


przed stratą z powodu wylosowania. 


i ; ; i wyplaca zaliczki na rachunek bieżący, 
Bezpłatne przeglądanie numerów losów bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 
i innych papierów podlegających losowaniu. | na nie zaliczek, 


Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie beze 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


w Dachówki Dwudelcowe „„. HENRYK EBER, 


j 
° dostarcza 
Adam Mussil | | do każdej stacyi kole- | 
kierownik firmy Filip Haas i Bynowie, b. presas kasy chorych i dłu- | niżej cen fabr ycznych ' jowej A Lwów, plac Smolki % 
goletni osionek kupeów i młodziešy :andlowej ui j ra z 
po długich a ciężkich cierpieninch opatrseny św. Gakramenia , DELE ZARAZY) m GORE EPEE ÓC YU WEEK r 
umarł dnia 17 kwietnia 106 r. przeżywszy lat 54. Oranan aGleszokie. Legitymacye FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
Obrzęd pogrsebowy odbędsie się we czwartek dnia 19. kwie- | eo a kiero EMchóct í 
acz a E Ł; aea i pa „Ad SK? Y = Zad ŻA JARA s = inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA © 
nta w na któr w smutku po- : i 
LĄ EH i dG4 E aea ta koleżók, iays i tęgi 0 UR dł, godności Ed s6łb AE Goto wni, z N: Ut. AW RAR L 29. 


kluosnice, zgrządzonynie, ofcyalistów 


KA 


pobożnych chrześcixn. 


służbą wszelką poleca Biuro Miemczy-|dokumenty rodsex+ odszukuje o 


TIRE” | fi RY TOLACYJNE A OLAYE A 


RSFALT 50 OSUSZANIA | ! 
ZAWILEOGONYCH ŚCIAN | 
gi MSIGIY SIRYBEK DRZEKNY JE 


Lwów, dnia 17 kwietnia 1908. nowskiej Lwów, Ryusk 12a, sobą godna zaufania. kn > 
$ , aj Dialuńcdekiah lea. dzin — DL t int 
„OONOORDIA" A Kurkowski, Lwów, ul. Bobieskiego 1. 10. Ogr odnicze noże Adres: „Sz. Sz N. 184“ IK. k eE 
Ws 


wy poste” rest. Kraków. af 
Krzewy ' ozdobne 


drzewa  szpilkowe, ogrodowej ` f 
róże eto.„ sadzonki szparagowe |: 
poleca 
w najlepszych odmianach i pięknych o- 
kasach po cenach przystępnych 


Im KCHÓW | I ORZEW YMKAZM. E 
SJ O ; r TA r es Minan o. p 


EE EK DESKI TEK, e GD Fr. ORladak adeti 
Dependance Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości | wyrobów telammysb, metalowych wów, 


Rynek 45 


Hg" Występ najlepszych sił artystycznych. “E r MaM 
Codziennie ZE nowe senzacyjne komedye. Małżeństwo 


84-letnia bosdzietna wdowa katoliezka, 
mająca 120.000 kc on posagu i posis- 
s dłość 820 morgową, która prsyn“si 6.000 
zj koron rocznej dzierżawy wysułaby sa 
Mmąk se oficera, właściciela dóbr, urzę- 
dnika lub większego przemysłowca. Zgło- 
Zamówienia Kay nisanonimowa w niemieckim jęsy- 
u pod „Qesterrsicherin* Abbazia 

? Poste restante. 
z prow in cy i Ruecz traktuje się seryo. Dyskrecya sa- 


A osobisty 


dla ursędników, ofiesrów, nauosyoieli, 
itd. Samoistne konsorcya eszozędnościo- 
Szkółka Jil br Bruniętiego we-połycskowe Stowarsyszania. urzędni- 
p i ków udsielają poà jak najdogedniejszymi 
w Podhorcach obok Stryja. |warankami takż» na długoterminowe 
Oenniki ną żądanie. Za nzdosłaniem pray spłaty pożyczek osubistych. Adresy kon- 
zamówieniu tego ogłoszenia otrzyma ku.-|sorcyj podaje bezpłatnie Zeniraliel- 
lung des Beamten:Vereines, 


Pod wiosenne zasiewy 


` jost 


Mączka żużlowa Thomasa 


Znak się gwiazda 


pujący opust stosowny. 


mai «m na w m m | wi m da m 


powniena. Pension Wien, I., Wipplingorstrasse 26. 
załatwia się Wielka: niespodzianka! w wi 1l i M ary la najlepszym i najtańszym nawosem fosforowym 
- aposobno ar j 
p” : y odwrotnie. 30 szenie tylko xlr. 100 È Wygodnie aa e z weranda- asera r S EREE E a 4 i 
wW 88 gods. idący zegarek An-|mi do słońca a oałedxionrem utrsyma- 
P AROWA NU mr HERBATNIKÓW Woie łańcuszkiem, Aoktadnio idąoy,|niem, na żądanie z połcielą. Kuchnia wy i na wilgotne na smok najwyższe | ` 
5 modni dwabna|borowa sastosowana do poleceń lek 
we lwo wik. Fóżędzie "7 aż kórażdwake, 5”okastosiki, a Jaremcze — Bosrowake, albo EE Bacznożć na powyższy znak ochronny, plombę I oznacze” ; 
męski z imit. kamieniem, A e Błowackiego 6. Tabińska. nie zawartości ad š 
O mana pam ra a NN | KrAztynem, soynoryk elegancka brosska Prsaestrze ię praad sakupnem bezwartościow t s 
Eaka Wj aBAGiAJIĄ lusterko, to- P iergcionki ga siq prs be i i A- EE” owaru, szoci 
aletka, portmonetka skórzana, para spi- Obrąeski ślubne, szpilki bukiotowo, wszel- J 4 
nek do manssetów, 8 spinki do przoda|  kię wyroby slote i srebrne poleca 6 i 


pu LODOWNIE rus. 
zs ZLĘCISI" 


` tą lałszywą | © a marką 


każła skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wsmaonia ich porost, Do 


„Fabryki Fostatów Thomasa“ 


gwarantowane 60', oszczędnością lodu = a b b 
dnysk. Wanystko kABGM wras S zegar S 4 PES nabycia w sascbniej- =ZBarHniS| 
któ tyl kosstuie sł. B= a & szych aptekach, drogue- i 
L. Guttmann 10. Wysyika s y riezię Jab P m 3 3 m żę | ryaoh i sända oi porfam J lóż: TK pouesenia py zh wi: 
1. Jaglallońsk jam nadesłaniem naley e d ug 
Ilustr. Netet pie y A paara z opłatnie. Kraków, Gohweiner Uhren Export 40/10. k (3) Fr 1 al e) Ke ak Ró c ze arrac >- W w 
Prsy odbiorse $ garniturów dodaje się = r 4 i ; Jagiellońska L 
grat u angielską brzytwę. bo M m $ dE norze wyw rany - m 0 
* paz O dwie I: | r wyr rrr w Ti Ć „TP M ką 79 m! P co = i 
QOOOO000O0O0O | ©0000000000 ZĘ: 2: TEFIE DOAA ARR E n | GO TR 
u dyk bez kondykt: Foy rów s z 
R 8 iia P. T. "araa mikón, odcerów v ogól- © 2 "© 8 a A S$ 80 jałówek Maszyny do Szy ola 1 
[PP EEE no , pro SOriów; wielebnego dGUGLOWIB PA 3 + = z ! 60 byczków polsos 
Saletre chilij ską SEP raj aria A i Taking PY © E © = g na sprzedaż każdej chwili od 88 lat maay P. T. wach > „BA 
Reprezentacya „Benten Terin' «ŚM we ZS | Licytacya z wolnej ręki Sk d J A f i | k BA 
Nawozy y e = 8) me omo, ah opona 1 7- pipa gii E Eo aema ad maszyn Józefa - Iwanickiego S&N) 
T: 0 100 aaO karto e e CE mechanika i specyalisty Hi 
—— pod buraki | A — KE" Bt. i p. Bokal | Nauki szycia -- haftu udziela frma bespłatnie — agen“ GHEE > 
oras wszelkie Piertcienki | T) = 3 5 u BR p tów nie wysyła. — Cenniki darmo i opłatnie, 
= we. oski |= e. ; pzu KIK ŁYI PANA Oo. ||| | Po a E ` 
Q superfostaty, mączki kostne i żużie A| . —;5,., PT A u = p Ę Z Sz: Na myszy polne i 
z a wi 
Thomasa |. | OR War ap <i” = H Trucizny na myszy polne ss IR i wapli i <€ „sł 
poleca i dostarcza najtaniej kompletne wyprawy w kaset- z z g g A Owies kie tdk obłuskany, Nawy Zakład art. Eh TITTEN ł pe krajowy Zakład dla pow k 
kaoh, oraz waselkie biżnterye aal ai fe e sj  |Koskol trujący tylko myssy, nie szko- firmy: GUSTAW SZAJ N 
5 HE 7 g oal dliwy, dla innych swierząt, | pod Merovntimin fotografa BERGTRAUNA È 
a poleca Jan Jarzyna "z Ę 'E oirr Pszenica strychninowa e Lwowie, ul. Trzeciego Maja I. 10 SN 
© icz jubiler, Lwów, Hotel '2 8 3 l wyrabia chcąc kałdogo z zaobęojć do apep > fotografowania sią zatym 
Ą à ! za t oh . i r. 
Kd'Udewie. ) s sz > ss | lwowska fabr chemicz, Tlen" A G aztuk voomemen © iaw © 
© À P za 6 sztuk gabinetow. złr EL y 
? © =Ą z3 Prz; zamówienia należy dołączyć > Bpecyalne dla zdjęć dzieci i grap. — Za bardzo piękne | | 
M. 4 A Ah. -J E >: EIE e prai grafie Zakład daje | uaa. ji A | A 
` am nri? 
Padaktor aipowiedziiny Sastaw Masłowski. Papier E fabryki Braci Fiałkowakic!: z 4 drnkacmi JĄ "esa ny” 


